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Pokój definitywny za 6 tygodni
oświadczył wicepremier Daszyński.
Kraków, 12 pa/.rwcrmka.

. WH&araj podczas, konferencji) z przcwfyiawi ci e- 
."“ńi prasy oświadczył wicepremier Daszyński, 
A®®**rośrednio po podpisaniu preliniinarów po- 
5jj®*ycłi, które zapewne już dzisiaj nastąpiło, 

delegacye przystąpią do opracowywania

traktatu pokojowego. Ponieważ zasadnicze jego 
wytyczne warunków pokoju już zostały ustalo­
ne i nie są. przewidywane jakieś podstawowa 
kontcowersyo, prace r.«.d traktatem pokojowym 
potrwają do 8 tygodni.

 łVb’wv(i 't; £   •*  .

2goda na wszystkie punkty układu.
« * a; f awa-- 10 pa zet z.

Prawdopodobnie układ już podpisany.
Tel M.'; Z Rygi telegrafują pod ' da wszystkich punktów ukłauu. Za kilka flo- 

Ka^uz. godŹ ńa 15-ta: Dzięki gorączko- j dżin nastąpi podpisanie na plenarnem posdedze. 
*i Pracy komńiyi doszło do porozumienia co nin.

Roz mm podpisany.
•*s*a-wa, (Te!. M Dziennik „Naród*1 wydał j my
oWl’iw.,. -.ł- Ir + #Yv»v r» i YYr»rl Sl.l A * ! Tlłp^^yczainy' dodatek, w  którym podaje: 

^ to iędzy  P,zeczarospoiną Polską a rosyjską
lePUbi podpisane rozej-

prelimńuarya pokojowe. zowles-zenie bm- 
ni na frontach nastąpi w 6 dni po podpisaniu 
rozejmu.

W Wilnie powstał rząd Litwy centralnej.
da (Tek wi.) Rząd, wyłoniony w Wilnie, u- 

s-ę jako rząd L itw y Centralnej.
i i^ e ś n ie  \wdai on trzy odezwy.
rł*^SZą - do

zwhM ■’ H t - l^ d k łe g c .

indności. z zam-iiaidomUMiie-m 
i sejmu konstytuującego cen-

Ł ^ a ą  do rządu polskiego, z prośbą o  prze- 
» 7/ć ljlmt 1 7‘ zawiadom) emem, że granico

aowem państwem1 centralno-lit&ws- 
p °lsk? będzie stanowić Niemen,, a więc 

4ftia 0 °ńo także Grodno. Wojska polskie, znaj

s t eîę obeentó na terenach państwa central 
*ka j^bRicgo muszą być traktowane jako woj-

wobec_czego rząd 'wileński pro- 
lenie ,:•> mian-ow^ni-a i wysłaaiła do n i m

5° komis*,.
°^ r'iWa wystosował 

kowieńskiego 
a *oko\vnn.

Skład rządu w Wilnie.
> o ? * a* a 'P A T ) „Naród11 podaje: W  W ilnie 
J^skir.j/ :ir-' lz ‘.id miejscowy. 'A skład rządu wi- 

Gki, 'v chodzą: Abraham owi oz, Szopa i Bo-

rza.
została do rządu 
propozycyą na*

Rząd kowieński opuścił Wilno.
Warszawa (PĄ T ). „Gazeta Wanszjawaka" po­

daje: Do W arszawy nadchodzą wiadomości, że 
we W ilriie utworzył się rząd Jnraijowy, złożony, 
z 2 Polaków, 2 Litwinów,' 2' Białorusinów. Rząd 
wydał rozkazy clo luidatóści w trzech językach, 
wzywając do spokoju i zgody na/rodowości. W e­
dług inform acji, do rządu tego wiszedl Ludwik 
Abramowicz, z;w olermik federacyn. Według in ­
nych sprzecznych z powyższem dcmiełaifeniean, 
ukonstytuowała się looffadłsya rządząca), do któ­
rej wchodzą między innymi: W itold Abraano- 
wicz, adwokat (stronnictwo krajowa), Mieczy 
sław Engioil, adwokat z Wilna, (demokracya 
chrześcijańska), Małowiecki inżynier, TeoiilSzon 
(polskie stronnictwo ludowo na Litwue), intż. 
Aleksander Gasz to wt (©ocyalista). Komisya rzą­
dząca. ma zwołać natychmiast zgromadzenie na­
rodowe, aby ludniość mogia1 wyrae&ć swoją wo 
lę w sprawie
Wilnie zapanował z chwilą wej 
towuko-białc ruskiej entuzyaizm; littewisikie w oj­
ska nie stawiały żadnego oporu. Rząd kowień­
ski opuścił zawczasu miasto.

■awie przynależności państwowej. W e 
i.pamował z chwilą wejścia d yw iz ji U-

rządu Litwy centralnej do Polski.

(PA T ) Dziś- dnia 11 października 
Warszawy następująca r&diodepo-

Dnia- 8 
m  Łę­

kowi eń-

*ya litewsko-białoruska zajęła swoją ojcowiznę. —  Rząd wileński prosi o uznanie 
^  *^ej władzy przez Polskę. —  Sprawa porozumienia się z Polską.
a«tka. (PAT'; TV/i:,ś_ .rhiia. 11 m  źd.z.ierRa.ha siące ochotników- z tych ziem prowadziło walkę

o ich wolność z najeźdźcą rosyjskim, walcząc 
u- szeregach arm ii polskiej. Byli oni jednocze­
śnie przekonani, że bronią swoich własnych za­
gród rodzinnych i swego ojczystego Wilna. Dziś 
jednakże Polska skrępowana układa.uroi zawar­
tymi z kocdicyą państw zachodnich nie może 
wypełnić zobowiązań przyjętych w  odezwie Jó­
zefa Piłsudskiego z dnia 21 kw ietnia 1919 roku. 
N ic chcąc zostawać w  kraju pod narzuconą mu 
władzą (bezprawną rządu kowieńskiego, współ­
działającego z Rosyą sowiecką, żołnierze tych 
ziem na rozkaz generała Żeligowskiego prze- 

-mrsł - w  kroczyli wymienioną wyżej linio bojową i  wra-
Nmat ł Uoatw zo^tiaty rządowi kowieńskiemu c.ają do owego rodzinnego kraju jako jego pra-
SoWn®®*. r,ri , 2 «n ia  12 lipca wbrew woli mie- i wl gospodarze. Itrok ten nie oznacza chyba pro

wadzeąia wojny z którym kolwiek sąsiadem, 
zdąża jedynie do rozwiązania losu kraju zgodnie 
z wolą ludności.

Powiadamiając o .t>.m rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej tymczasowa komisya. rządząca L itw y

Rzeczypospolitej Polskiej. Dni 
slcf 'Clbv r  b. r. wojska składające się. z n 

przeznaczonych rządowi kowi 
dhła>i^ staw ê umowy litewsko-bol szew i - 

HaJj jńwia VI>C®' 1-^ °  roku przekroczyły: li- 
ę K .^Oj&ir„5 rrŁ^  polskiej. Naczelne dowództwo 

nthlLtem * generał Żeligowski, a
^!ęts»ł& Żeli *S»awnje w porozumieniu z ye- 
Hi;. Li\^ ' “wskiin tymczasowa komisya rzą- 
H ^ S - c h  ; rodkowe> złożona, z czynników 
^ s t a a i o w j ą c e  Litwę Środko- 

1 'Hh0 *'' Zost®iy rządow i kowieńskiemu 
o n J  Z <̂nî ,a- 12 lipca wbrew woli n?.ie-

2  Żie.nrm0, temu przez Rosyą
“ ę w °ści Z. ^  zainiesz.kałe wi przeważ- 

„^ ^ licy  f 1''02 ludność polską i ogniskują 
^hdarn f Ski"s°  Wilr,i!- 0,1 dwóch lat 

111 Rzeezyipospo li tej polskiej ty-

Srodkowej prosi rzę.u Rzeczy pospolitej PoibkLsj 
o uznanie i respektowanie władz delegowanych 
przez komisyę na teren Litw y Środkowej w czę­
ści jej obsadzonej przez wojska polskie (w  tern 
miejscu depesze skażona). Tymczasowa kom i­
sya rządząca ufa głęboko, że Rzeczpcapolita 
Polska poprze skutecznie sprawę samookreśle- 
nia ludności Litwy Środkowej i  pomoże przeła­
mać trudności na. drodze sprawiedliwego roz­
wiązania tej sprawy. Tymczasowa komisya rzą­
dząca. n wątpi również, że w  im ię braterstwu, 
■broni wojska polskie pozostając na obecnych 
swoich terenach operacyjnych tern samem me 
odsłon by naszych wschodnich granic. Tymcza­
sowa komisya rządząca Litwy środkowej pro­
panu jo rządowi Rzeczypospolitej Polskiej wska- 
zatue czasu i miejsca Spotkania się pełnomoc­
ników wojskowych obu stron celem szczegóło­
wego omówienia powyższych spraw.

Dnia 9 października 1920 r.
Podpisani: Łucyarn Żeligow ski generał i do­

wódca, za tymczasową komisyę rządzącą L itw y 
Środkowej W ito ld  Abramowicz, aMjor Bobicki, 
Mieczysław' Engel, Teofil Szopu, Aleksander 
Gasztoft,

Nasz zatarg z  Litwą 
i kwestya Wilna.
Wywiad z wicepiemierem Daszyńskim.

Kraków, 12 paźdzdomiika.
vVśi-ód kilku ważnych kwestyj, kitóre ipomsizył 

wicepremier Daszyński w  swojej komferencyi *  
przedstefwicaeiami prasy, jedują z maj,aik’i(uiailn.iej- 
saych obecnie jest sprawa baiszego zarargu z 
Liltwą i kwestya Wilna*. Dzięki wwistąpiiendu gen. 
Żeligowskiego, — którego już flaania polityczna, 
nasswaia, niezbyt ściśle, poLsikim dAnmunizieim 
—  pa-zybra&j ta kwesity'a obróit doiść nieoczekiwa­
ny i  sdŁomplikowany. Z Łem większetm taż zain- 
teresoiwandem śledzi nie tydko Polska, ale cała 
ppiiitykująca Europa, jej perypetye,, oraz wyglą­
da je j wyniku.

Nasz mtiairg z Litiwą, —  wywoldzał witoepreinier 
Duszyńsikit, — przedstawia się dość .prosto. Po-’ 
mimfo.cająj naszej niechęci do zaitargu, pouninao 
najlepszej naszej wioili do nozisitriziygnaęria wszy­
stkich kwestyj spornych z L itw ą  na dnodtze po­
rozumienia. i ugody, — L itw in i przez cały coae 
występowali wobec Polski jako strona -raczep- 
na. I  jednocześnie wysitępowali jaiko niemał a- 
liuncii ibolsizeiwiików, a w  każdym razie jialko ko > 
nzyBttujący z ich protekcyi i  powodzeń ich oręża,

Kiedy bolszewicy w lipcu r. b., poprowadziw­
szy swoją ofemzywę, dotarli jńż do BiałegostbOr 
ku Litwina zajęli prawie całą Suwalszczy- 
zną  wiraż z jej niewątpliwie polską częścią, — 
Gdy bolszewicy, rozbicj, minłpiy się cofać, L it ­
w in i zajętych przez siebie obszarów opuścić nie 
chcieli — i z całym tupotem raipiroponoiwali Po­
lakom wycofanie się ż niewątpliwie polskich 
okolic ma poludr.je od Augustowa.

Z pols‘kiej strony wyszjo wezwanie do jjanoizu- 
mienia się. Rozpoczęła się konferencjia w  Kłaj- 
wary i, jednocześnie „po.urj>aT'lers“ w  Pasyżu — 
i w tej samej chwili, kiedy p. Waldemairas Ści­
skał dłoń p. Paderewskiego, przyjmując punkty 
ugodowe, delegaci litewscy w Knlwaryi odrzu­
cili te same punkty i zerwali obrady. Tak się 
przedstawia ich agodli-wość.

Momentem równie ważnym i  zasługującym 
na podkreślenie jest zależność Litwinów <Hl bol­
szewików i ich usłużność dla nich. Zawdzięcza­
jąc chwilowym sukcesom oręża bolszewickiego 
możność zajęcia, wszystkich „litewskich“  kra­
jów, rząd kowieński skutecznie s,płacał, wobec 
bolszewikó v ten dług wdzięczności. Pi-zyeho- 
dzilo-mu to tem łatwiej, że jednocześnie w ierzył 
w szczęśliwą gwiazdę bolszewików, w ich mo­
żność „odegrania się.11 orężnego w po*lskiej kam­
panii. Wobec tego Litw ini, zajmując Sejny i  o- 

I kolicęt, bronili bolszewików od oskrzydlenia,, po-
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magtali rozbitym oddziałom bolszuwickim z Prus 
Wschodnich przeu.ostać się z po\i rotom do swo­
jej armii, ułatwiali porozumienie się, komuni- 
Kacyą i transporty maieryathi wojennego Niem­
ców do bolszewików. Szły więc przez Litwę dla 
wzmocnienia armii Irackiego oddziały rosyj­
skiej „czerwonej armii", rzekome internowano 
w Piusach wsciiodraich, oddziały niemieckilch 
„spartakowc&w", ciężka artylerya, lotnicy. Szy­
kowała się bowiem nowa ofeitzywa na YY^sdfc 
w  ę...

Przed Polską stanęła, — dla osiągnięcia tą  
pewno pokoju, — konieczność pobicia bolszewi­
ków po raz drugi, konieczność mzhiejn. tej re- 
zerwo«o-ufenzyvvnej armii, którą w sile około 
2«o tysięcy tudzi zgromadził Trocki pomiędzy 
Grodnem a Brześciem. Litwini w Sejnach \vy- 
jpępowaH jako jej fa> poczta, którą trzeba by to 
usunąć.

Nastąpiło to bez trudu i w sposób historycz­
nie prawie zabawny. Jednem posunięciem, nie­
mal bez bitwy, ze stratą 22 rannych, pierwsza 
dywizya naszej armii wzięła w Sejnach do nie- 
woli 1800 Litwinów i zabrała l i  armat. U Litwi­
nów bowiem nikt kią bić nie chce.

Tera* rozpoczęła się druga wielka bjl.wa tej 
kampanii z Iboótzewikaiini, których północne 
ałurydJo jputacy mogli obecnie obejść. Byka to i>i 
twa równie wielka, jak zaedętau Cztery wjoókio 
joj apiaadr — nitwy pod Grodnem, Lida, wołko. 
wyukami i  Pińskiem, fc których każda trwała po 
dwie doby, — były najkrwaws-.emi bitwami tej 
wojny. Wszędzie przychodziło wielokrotnie do 
wttiik mai bagnety, a  nawett na pięści, miejscowo­
ści kilikaikrcdnie zdobywano i tracono obustron- 
nśĄ ataki i komttrataki rtąątętpowały po sobie. 
Pod Grodnem jeana aywdizya nasza stała pi ze- 
dbwko trzem bołszerwiokim, pod Ladą dwie prze­
ciwko pięcitii, — ale pomimo tej miejscowej li­
czebnej przewagi, losy tej rozstrzygającej bitwy 
by-jy dla bolszewików przesądzone, Polacy, dzię­
ki zwycięż wołu na południu, mogli przerzucić 
7. Galicy i wschodniej pięć dywizyj i rzucić je na 
tan front. Bolszewicy te ostatnią wielką bitwę 
przegnali; droga do pokoju stała otworem, ch©- 
etax pod J ome była ona najbardziej krwawą...

Teraz, kiedy Polacy, oskrzydliwszy armie bol- 
sczewietkia od północy, zepchnęli je, iczbite, na 
południowy wschód, Litwini stanęli wobec nas 
Osamotnieni oko w oko. i gdyby Polacy mieli 
rzeczywiście impei yalistyczne, zaborcze, a  choć­
by tylko wojownicze wobec Litwy tendeneye, — 
kompania polsko-iitetrako mogłaby się rozegrali 
hatndtEO szybko 1 ze skutkiem niezawodnym. 
Ihtzykład sejneński mówił aż nadto wymownie, 
uuby się stać mogło z trzema dywizyami całej 
armii litewskiej, riie mającej zgoła ochoty do 
wojny. Polacy mogli jednam pchnięciem zająć 
Ko,W no, t iedzibę rządu litewskiego i od wscho­
du oflankotwać Wilno... Lecz u Poloików nawet 
/ąimiar taki nie powitał. Armia polska stanęła 
na miejscu. Wobec prób oienży wy litewskiej, do 
komendanta Piłsudskiego zwracano po trzy Kroć 
pytanie, czy iiść na W Lino — i po trzykroć od­
powiedz jego byia. odmownia. Chyha, żeby ru­
szyli na nie bolszewicy. Bolszewicy tego nie u- 
zynili, — wojsko polskie stoi więc 60 kilome­

trów przed Wilnem, ulem a przed n,iem żadnej 
,. iwainej pmze&zhody.

Tymczasem jednak jest 'huk te m, że Litwini 
również nie są faktycznymi panami Wilna, — 
PrayTtojmniej nie wykonywają on. tam fakty- 
Jajych atirybucyj rządaącyęh. Bolszewicjt czy­

nią tom, eo chcą. Podobno z wyroków ich sa- 
Jów zginrto w Wilnie 2000 Polaków, solki *o- 
sftnło popędzonych z miaista jako zakładnicy. 
Va tle tych wiadomości zupełnie zrozumiałym 
Jest rozpaczliwy i samowolny czyn gen, żeligo- 
*”»kłaqo i jego oficerów. Wszak caty jego kor­
pus rekrutował się z ochoitniików Wileńazczyzny 
i Białorusi, wszak to w ich wfosnym knaju dzlaV 
jE gwałty i bezprawia, na które — tylko vr 
lutblku rzecz Worąc, — nie chcieli oni patrzeć 
beaceyniiie...

Obecnie api.awa si»>i jasno i prosto. Polska 
nie lAria do Wiłnu. bo nie chce i jedynie 

dlatego. Jeżeliby Jednak ktokolwiek tam ru 
**** i ‘LP ° Iac? ^^ozynnio na to patrzeć nie m .. 
gę. Gdyby LUwrców czy to bolszewickie czy 
alemieckie, czy jakiekolwiek .inne na*nowy'skło 
»tty do wypowiedzenia wojny Polsce. -  obrót 
W  mófllry być tylko Jeden.

Mbno to wszystko, Polska trwa przy swojem 
stanowisku zgodnego i pokojowego załatwienia 
sprawy. Wilno samo ureguluje w  pOrozur-leniu 

kowieńskim — czy to na drodze ple- 
Wsoyto, ozy na Innej pokojowej, — sprawę -w r  
Jsgo stoaunku do Kowna i Warizawy. Przeciw­
ko antnemu podobnemu sposobowi załatwienia 
kwestyi Putoka nte wyntąpi.

Wilno może i pijjtrafi sprawę samodzielnie za­

łatwić. W  Wilnie powstał już własny rząd tym­
czasowy, posiada on zawiązek własnej armii w  
dywizyi litewsua-bialornsklej, potrafił się też 
niewątpliwie estać,wobec trudności czysto we­
wnętrznych. Czy Wiieńszczyzna ta zechce ukon­
stytuować się Jako wolne państw®, czy też po­
łączyć się z Polską, — to rzecz samostanowienia 
o sobie jej ludności. Jaka. jest ta ludność i jaka 
jej wola, — my wiemy. Europa może ją  także 
poznać, Komisya Ligi Narodów bawj w Suwał­
kach i w Oron&cii, może się przejechać także

do Wilna., jeżeli chce oprzeć swój wyrok rzei^H 
wjścsite na świadomości prawdy...

W  każdym razie stanowisko Polski jest o**' 
ziemne; Z rządem kowieńsko litewskim — *0 * 
da i porozumienie — jeżeli okaże cm tylkojo 
tym kierunku choć ślad dob.cj woli. Dla Li**» 
wileńskiej i rządu wileńskiego prawo sam®**3' 
nnwienia o sobie bez ingerencyi iadnycl- 6*1®! 
ników obcych. Do jiokojowych układów na ^  
IKMłstewic jesteśmy zawsze gotowi.

Nota rządu wileńskiego do Ligi narodów.
Ambasadorowie w Warszawie wielce zainteresowani s r a w ą  Wilna-

Warszawa 'P A T i „Naród1- poidaje; JaK słychać 
rząd wileński świeżo utworzony we Wilnie, ro­
zesłał do mocarstw reprezentowanych w Lidze 
narodów, notę z zawiadomieniem o swojem po 
wste.nlu i e przyczynach, które doprowadziły do 
utworzenia tego rządu- Polskie Ministerstwo 
spraw zagranicznych do chwili obecnej oficyal

nyeb 'nfomiacyj o tej norie nie ;>osiida. Pr;
pi»stawiciele mocarstw zainteresowani ogrOB*' 

przebiegiem i rozwojem wypadków we
Do ministeryum spraw zagra ni czy och nadch®J 
dza. liczne zapytania ze st.rdny przedstaw '^, 
motarslw. Zaznaczyć należy, że zapytania te ^  
siadają charakter wyłącznie informacyjny-

ii Warszawie dscyzya co do Wilna zapadnie dzisiaj-
Kraków, 12 października. , wy Wilna. Na posiedzenie to wyjechali ć l z ^  

Dzisiaj w Warszawie odbędzie »ię o goclz. 11 j w nocy z Krakowa wicepremier Daszvnskl * 
p r z ed  poi. nadzwyczajne posienzenio rudy mini- j mier Witos, który wczoraj o godz. fi j  pól Pr - 
strów, na ktćrem zapadnie decyzya co do spra- | jechał ao Krakowa.

Litwini o zajęciu Wilna.
CiQżkie walki. —  Nowy

Warszawa. (Tel. M.) Z Kowna donoszą: L itew ­
ska ageneya tel. K o m u n ik u je :  Po ciężkich wal- 
k§ch Polacy obsadzili Wilno 9 hm. Al a,kujące 
wojska złożone są ze wischodnicii Litwinów. 
Generał Żeligowski powołał we Wilnie odrębny 
rząd, którego jest naczelnikiem, a który składa 
się z wielkich właścicieli zdemskich. Rząd ten 
domaga się, aby Litw in i opuścili c-aly przez Po­
laków; obsadzony obszar oraz aby odbyło się 
głosowanł-9 Indowe w spranie przynależności 
tych obszarów.

Echa zajęcia Wilna.
Warszawa. (Tel. M.1 Zajęcie Wilna pracz dy- 

wiizyę Utewsko-białoruską ywolało żywy od­
głos w całym kiaju. W  Warszawie odbyły się

rząd. —  O plebiscyt.
dwa wiece, jeden zwołany przez komitet 
dnoczenia kresów z Rzcmjąpospolitą, jp  
przez partye narodową rohfaiczą. I ich'* #efr 
przesiać odpowiedr ie depesze do generała ‘‘ 
gows, kiego. ((
Warszewa. (PAT) „Gazeta Poniedziałkowa %  

nosi: Wiadomość o zajęnu Wilna wywoł®* v  
wielu miastach polskich enfuzj-.izm. Ńa> V 1 ^  
Lublina przyszło do wielkich manifostaeyJ ^  
cześć L itw y i Polski. Druga obok W i ln a ^  . J 
stolica kresowia, Lwów, wypowiedziałe s^TitvV̂  
!vbgż radośnie na wiadomość o zdobycia . j 
dla Polski. W  Krakowie, Piotrkowie, Ło®* 
innych miastacłi poA\itano wieść te radosP

Ks. Sapieha u Naczelnika Państwa
Wątnzawa (PA T ) Dzisiaj o godz 11 rano mini­

ster spraw zagranicznych został przyjęty przez 
Nar celnik a państwa. Konferencya trwała dłuż-

sy czas. Temutem jej była sytuacya p « » * 5 S  
wynikająca ze zajęcia Wilna przez wojska 
skc-Białcmskie.

Litwini łamią dale; rozejm.
Ludność litewska prosi o opiekę. — Koncentracya bolszewików przecie

ukraińskiej.
Hf

Komunikat sztabu generalnego wojsk r°i-
skich z dnia l l  bia.:

Patrole litewskie, nie zważając na rozejm,
kilkakrotnie przekraczały linię demarkecyjną. 
Do oddziałów naszych hadenodzi ludność ze
strony litewskiej z prośbą o obroną presji ra- 
bmikam^ grasujących band litewsko-boUzewic- 
kich. Przy zajęciu Kojdanowa wzięliśmy 100

jeńców z 27-ej dyw*zyl sowieckie].
N a  południowym froncie daje się %  

większa koncentracya sił boLszewickicl*- tęiy* 
licy Żmerynkl z widocznym zamiarem 
na armię ukraińską’z Chwilą nastania 1 
na froncie polskim, . ̂  fT

Naczelne dowództwo wojsk połsk'cfe» ^  
neralny.

Mińsk w rękach polskich?
Warszawa. (Tel. M.) W warszawskich kołach 

politycznych rozeszła się pogłoska, że Mińsk 
znajduje się w rękach polskich. Cofające się

wojska bolszewickie zostały zepchni?*e 
czne drogi i cofają się, omijając m iasł°'

n* K

Ponowne napomnienia do umiarkować;
Lyon. (PA T ) Radio. „D a ły  Chronicie” ogła­

sza wywiad z prezydentem ministrów i m ini­
strem spraw zagranicznych, który oświadczył 
między innemi, że ostatnie wiadomości otrzy­
mane z Polski, dają nadzieją, iż  rząd osłucha 
rady umiarkowania, udzielonej mu przez rzędy

i®'

francuski i angielski. Obejmując w ła ^ w 42jf.
wiedział prezydent — poszedłem z »
Milleranda i doradzałem Polsce 
YV |vorozurnieniu z ambasadoren' an^ D<)t f* ^  
słałem do rządu polskiego nową noto» ™  
jąc w niej te same rady.

Jirtoli m larr dla ofiterdw francDskitii.
Warszawa. (PA T ) „Przegląd W ieczorny” po­

daje: Dzisiaj o godzinie. 1-ej w poludniajfodbyłii 
się w Belwederze uroczystość wręczenia przez 
naczelnika Państv a krzyżów ..Yirtuti MilLlai i"

8-m.u oficerom francuskim, 
nomi otrzymał gen. Henrys, 
ni. Lroczystość odbyła się 
kompanii i wysokich szfrż 
Henrys opuszcza Warszawę

j., 'Zyż w  K

” ° S & 4wobec 
polskie11- 
dnia 16 0
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Niemcy w sprawie SląskaCórnegc grożą wojną
y .  Kłaków, 11 pażdziernka.
. >»Eerl. yćigeblaM1* znajdujemy bardzo zna-

artjkui naczelnego publicysty tego pi­
to lootlci-n o następującej bioścj:

^ a .y fc tę p ję  artykui ten tlómaczy ba.Jzo <■■>)- 
0Ł«?.Ue powody. dlaczego Niemcy nie mcgą s*ę, -- * -----—o  --------- / — - — *»-«. •-
pley  "Cł iląska G omeg a. Dalej tlómaczy, że 
W p,S° ^  ażdną miarą nie może się odbyć ani

lSl0Pa,dzie. ani w żadnym z następnych mie- 
ścF Zimo'vych. Zimno nie pozwoincby pomie- 
^ z y b  ^ai’E'̂ Ła,cl1 tych 250 tysięcy ludzi, którzy 
aLv na kląska Górny z ramienia Niemiec, 

oddać glos podczas plebiscytu na rzecz nie­
lisi l̂%ska Gócnego. Zimę nawet najwię-Jhieck
b, ^t^tryoci r. jemieccy nie zdecyduję się prze- 
•tiu a ^lzez szere^ dni w takiem pomieszcze- 
civv" W olff protestuje bardzo goręco prze-

1>raniu £{o,su ow ’̂m Niemcom, urodzo- 
Wjjy ?a klęMu Górnym, którzy przybędę do da- 
bjISc \ ^-on ojczystych, aby wzięć udział w ple- 
Hiu 6‘ :Nie l^przos-taje jednak i:.a protestowra- 

t*QmaSa si?! eljy na czas plebiscytu 
®kaw Woisaa francuskie, sprowadzono woj- 
Ki&tt.V ^ ‘ e i angielskie, bo tylko do tych wojsk 
^  cy maję zaufanie.

A gdyby rezultat plebiscytu wypc j l  na nieko­
rzyść Niemców — oświadcza p. W olff — to wte­
dy naród niemiecki nigdy nie uzna takiego re. 
zuitatu glosowonlaA i dla Polaków nie nade* 
szlyby dni wesele, gdyby chalauo wydać im po 
glosowaniu cenne terytorya węglowe Górnego 
Klęska. Nie ulega wątpliwości, że w tych okoli­
cach, pozyskanych dla kultury dopiero za spra­
wę przemysłu niemieckiego, sę węgle, ale Pola. 
ty . znaleźliby tam także i kamieni uisyć.

Widocznie sprawa Śląska Górnego musi dla 
Niemców stać bardzo żle, skoro posuwaję się 
już do otwartych gróźb, że użyją gwałtu na. wy­
padek, jeżeli plebiscyt w tym kraju wypadnie 
na korzyść Polski,

Te jednak złe m n y  i groźby niemieckie nie 
mogę. nas zwrócić z jedynej właściwej drogi. 

Nasz rząd, -nasza opinia publiczna, cały na­
ród polski muszą jednaK tym argumentom i 
podkopom nicm ieckm  przeciwstawiać ca.lą 
swoją energię. Plebiscyt na Górnym Śląsku 
musi się odbyć bez żadnych gwałtów-,..aywtedy 
o wyniku tego plebiscytu można być spokoj­
nym. Śląsk Górny w  myśl postanowień trakta­
tu Wersalskiego musi przypaść Polsce.

0 Ubezpieczenie ludności polskiego 
% k a  pud okupacją czeską.

^  < Oświęcim, 12 października,
8la.i kplerwszych dniach p-aździemika b. r, wy- 
Ośv i4 UlŁt.et dla obrony śląska Cieszyńskiego w 

^ i*U delegacyę do Warszawy w osobach 
ttfa J93 Komana Mayzla i sekretarza Alcksan- 

która przedstawiła u sfer mia- 
kyj.^ obecne położenie uchodźców śląskich, 

cc*dych bi-utalnie ręką Czechów z roc 
a pozostających w Oświęcimiu, 

łnijsyj ^'sz-awie utworzoną została właśnie ko- 
^  i te ^ • 0fla z przedstawicieli rządu polskie-

6 której zadaniem będzie utworze-
“ E m y dla. s.rnia;w wolskich nry-n ; nV/.a.fvi

J*2ll u u icu ifb W Y  o ię -o a itu ,
bej 2ig°IIlycK brutalnie ręką Czechów z rodzin-

\V 
fKsys 
P? i <

6 F.H h fe i mrmy clia £,pna.w polskich o rga i lizacy j 
.-'u lCh, przyłączonych do Czech, tudzież 
Vv' iżieujfi1!1!3' Kłzepi-sów, względnie postamowień 

Poddaństwa i opcyi, szkolnictwa, 
-f- îego t 1 P- Delegiacya komitetu oświęcim- 

rzymala wskazówki, że w intea-esie o- C l  naa-odowego należy zachęcić ucho-dź- 
ulu do swych zawodowych obowią- 

5 w 7 l uc,onych . na terenach, przyznanych 
k-orugns? c k 0 m. Wskazania te są trudne do 

■ ^  wvKS ^łasizcza -dla, robotników, których 
l^ e  bn1trz,Uca'i» 2 P,Yacy- Codziennie się zdarza- 

eJ aaiFady czeskich bojówek na bez- 
111 Pe>wj..,P°lskich robotników’ uniemożliwiają 
* fca, j  uprzednich zajęć zawodowych,
*Zt,ska ,^ y zei wspomniana- komisyia pc-lsko-k *kq, ltgi J cjjeziiiniiaiia1 avu jA r ic n y
£0,-°ży kp i surowe przepisy i w ten sposób 

e's luz.\ydrżeniu bojowców czeskich. 
r?a'l'ze Postanowienia te wejdą w ży~ 

'możliw eni narażać polslcieigo robot­

nika na nowre szykany pałkarzy czeskich, któ­
rzy znęcają się nie tylko nad samym robotni­
kiem, ale szukanują także ich żo'n.y i dzieci. Na 
razie sytuacya na terenach śląska Cieszyńskie­
go, oddanych pod zianiząd czeski, nie uległa nie­
stety żadnej zmianie. '

Zwrot na prawo 
w syndykalizmis francuskim.
SYNDYKAL1ŚCI NIE PÓJDĄ ZA BOLSZEWI­

KAMI.
Kraków, 12 października, 

(bil) W  tych dniach zakończył swoje prace 
kongres socyalistów-sy.ndykalisbów francuskich. 
— konfederacya ogólna pracy CGT.— obradujący 
pizez szereg ani w Orleanie. Po burzliwiej, na­
miętnej dysku-syi. w której scieuały się dwa prą­
dy, rau tujące w łonie socytaiiizmu francuskiego, 
t. zw. „ u m i ar kowan y c h “ — na czele których stoi 
socyalista Jouhaux — i ekstremistów (czyli bol­
szewików), którym przewodniczy Cachin i Tros- 
sa;d, uchwalono ostatecznie rezolucyę umiar­
kowanych, którzy w ten sp -sób cdriesll zwycię­
stwo uad. ekstremilstaml (recte bclszewikemi).

Aliędzjniarodówka syndykatistyczma odniasia 
z\\’yciętśtwo nad międzynarodówką komunisty­
czną. Amsterdiani zwyciężył Mmskw-ę, Jouiiain. 
Lenina — pisze „Tem p3 ‘.

Mimo hymnów pochwalnych, -wpisywanych 
od dwóch miesięcy w „Humisinite“ .r.a cześć Ro- 
syi sowieckiej i boiszowizmu, z którymi zapo­
znał się osobiście wódz ekstremistów, Frossard, 
złożywszy wizytę Lena no w i  w Moskwie, — ko­
muniści francuscy ponieśli klęskę i nie potrafili

zjednać większości towarzyszy dla rołsyjskiegc 
bolszeiwizmu.

Okazialo się bowiem w traKcie dy-skusyi, ze 
rap-oit Frassąirda, dotyczący rzekomo „raju bol­
szewickiego" w Rosyi, jest bardzo problematy­
cznej wartość.' i autentyczności, ponieważ ani 
p. Frcssard, ani jego towarzysz, p. Cachin, nie 
znali wcale języka, rosyjskiego, a wid.zieli tylko 
to, co im uwiażano za stosowne pokazać i  pa­
trzyli się na to wszystko okiem bezkrytycznieigo 
fanatyka bolszewizinu.

Frossard usiłował wprawdzie jeszcze raz cis 
kongresie przeforsować uchwalę przystąpienia 
do 111-ciej międzynarodówki w Moskwie, ale 
nikogo z „umiarkowanych" nie zdołał przeko­
nać o konieczności takiego akcesu; 'i;iatoniiai#Ł 
spowodował ostrą replikę ze strony jednego z 
„umiiankowanych", tow. Merzheima, którjr w 

dosadnych słowach skrytykował działalność 
Luuina, iż właściwie nic nie zrobił dia jwola- 
cyd rosyjskiej, która doknnaia się .poza nim. a 
którą udało mu się o-wlaunąć, kiedy już doko­
nali jej inni“. Masy robotnicze francuskie — 
— zdaniem Merzheima, — nie interesują się. w  
gruncie rzeczy prawie zupełnie fewołucyą ro­
syjską, a tylko przywódcy mniejszości solida­
ryzują się z nią i  żądają poparcia rzędu kjimu- 
nistycznego w Mo,skwie. Na 480 syndyk- llntuw 
tyL‘ o 25 oświadczyło gotow< ść wszczęcie aury? 
na korzyść rządu sowietów i  rewolucyi rosyj- 
suriej.

Czy zwycięstwo „umiaa-kowanych" w Orlea­
nie oznacza zar.aizem zwycięstwo idei pokojowej 
pracy społecznej, a potępienie zupełne metod 
bolszewickich i wyrzeczenie się rewolucyi śwda 
towej", której głosicielami sę Frossard i  Ca­
chin? Czy francuska ,,burżuazya“ ma slusznj 
powód do raidości, iż niebezpieczeństwo, grożące 
jej w razie przyjęcia reaolucyi ekstiremi stów zo­
stało już w zupełności uchylone?

Oapowieiaz na to dają nam jednoicZt.śnie „u- 
miai'ko-wane“  dzienniki francuskie -Se tające 
swego zaniepokojenia z powodu właśnie tej re- 
zolucyj „umiaakc-wanycb", która oświadcza, iż 
należy dążyć do rewolucyi z ealą odwagą i zo- 
pafe-m, do wywołania której mają posłużyć oko­
liczności i wydarzenia społeczne zarówno puze- 
wiidziaine, jak i niepuzewidzoiafne, czyli iirmemi 
słowy umiarkowaTd nie wyiz-pkają się rewoiu- 
cyi, tylko są zdania, iż należy Avycz"iKiać stoso­
wnej na nią chwili. Są zatem więcej oportuni- 
starni, niż komuniści, którzy nie chcą zwlekać 
z podjęciem >va.lki z „bw żuszyą". „Umiarkowai- 
ni“ potępiają metody bolszewickie tylko dlate­
go, ponieważ —  zdanjom ich —  r ie  pirowad-zą 
skutecznie do celu, który jest zaiówno „um iar­
kowanym", jak i komunistom wspólny,

W  rezoJucŁ „umiarkowanych1* jest naćuto za­
powiedź zorganizowania stałej a.gitacyi w zwią­
zku z międzynarcdowyml syndykalistami, ma­
jącej na celu spowodowanie uznania rządu so­
w ietów  i zmodyfikowania t  aktiatu wersalskie­
go na korzyść klasy robotniczej w Niemczech, 
przy oz om „umiar k®wani“ oświadczają, iż w  
zie, gdyby wojska francuskie zajęły zagłębie 
Ruhry, C. G. T. stanie po stronie górników nie-

sŁŁJf-w. ./■ S i o n i  c m ia o .

E u m e n e s a .
w 4-ch. aktach Tadeusza Rittnera.

Hi
K r i

u 1 0 sin
HiC której Ze Kittner jest magikiem. Trage- 
^isł.s,ę w r ’ ^ma i nigdy nie będzie, pęźemie- 

p ^ w Dn ■ atK tego paradoksalnego sztuk- 
w reihiera ■'braw-dawszą komedyę.
j ‘“ -eiri »ni * dU*  uyia 0Qtta-wna z niepo- 

zaim tersowa!niem. Prasa polska już 
Ntę \,°^aZyi °'Wala się wiele tą głośną nowo- 
r,Fein-'11̂ leati^5rSla'w ‘eil â' sz,tu^i w wiedeń- 
v t>eii?le had7«. e* Kdzie rzecz osiągnęła sukces 

« y,cza.-iny- Rittner jest rza ik im  
r 1® łuŜ 9Poli??  ̂ ch twórców, pisarz w ybit- 

J’Pomjn zri5‘ - Duchowa jego fizyogro-
n.i , _ Psychik tipamie Shaw a, z tę różnicę, 
lu? UhK ” e. pulsuje u niego daleko gię-
H» nii ~nze cltotniej staje on po stro-

i tez .Sllnvch. Ze szczególną sympa- 
P  dl.5 Dkfoin„ 0wa(-- si? -stelami upośledzo- 

tfiło i ’ Wzbroń aelikatnościę ukazuje tieść N 2* VPośiM?nnj v- :i>ec życia.
.^ tn y 8̂  .^elekfni^n1-65- hczwąt.pie=-.:ią -  poeta.

^taw • ^ Gs3r - n W ać ’ eR0 d z i c la m i ,  j a k  vvy- 
Hfel tsfc"c ' v  'srinu,.-5110 JCK0 s a m e g o  l e p ie j  j e s t  

n-n?aip int 3‘ ^ CJt' to  o s o b n ik  z a z w y -  
Xainto l i „p n1) i?l115cy- ż e  c z y n i  w r a i e .  ie  

łVh y ’ tneg®, z i^ la s zc za  w  s to su n k u
Vże.rzy'<' , oli P ieg i oczekuje. 1 n-.:ij,yo 

tticy się z oslntcc/ucści w o-

stateczność, w towarzystwie milczący f  nudny, 
zdecydowany egoista, a przytem niedołęga, — 
oto najłagodniejsza forma tego zboczenia, które 
miewa formy daleko przykrzejstze, jeżeli dane 
indywiduum jest ponadto dotknięte manią w el- 
Kości.

Poeta Eumenes, który z woli autora 'żyje w 
„nieprawdopodobnej trochę Grecyi*^ nie należy 
na szczęście do tych ostatnich. J-est to sobie 
prostaczek, bogom ducha, wimien, a ludziom 
swą tragedyę. której wszyscy od niego oczelcu 
ją, równocześnie z dziwną koasekwencyę. czy­
niąc wszystko, aby mu do napisania jej prze­
szkodzić. Zapewne, że poeta jest rośliną paso- 
żytną, której jedyną racyą bytu bywa. kwiat, nie­
kiedy piękny, częścoj tylko dziwaczny. Skoro 
jednak sę tacy, co to lubią i gdy raz zgodzono 

j się tolerować jego istnienie, jest prostą nielogi­
cznością wó zastosować do niego tych prawideł 
zdrowego rozsądku, które mówię, że egzotycz­
na orchidea potrzebuje odmiennych warunków 
i inaczej uprawionej gleby, niż marchew lub 
pasternak. Tymczasem w praktyce wymaga się 
zazwyczaj, aby fantastyczne piękno wybujało 
na jałowym piasku, albo wzrosio jak groch 
przy drodze, na lasce wichru, sloty — i prze­
chodniów. Zwłaszcza ci ostatni... W  rezultacie 
gors; ące zdziwienie! że jakiś świetnie zapowiar 
dając' się ta!ent, zanrsst rozkwitnąć w niewi- 
dz.ia.-e kształty i kolory, zaledwie nędznie we 
gefuje.

Tak biedny Eumenes w swym pokoju zajęty 
praca nad trsgedyę, co chwila wpada w życio­
we konflikty. Cały ŚAiat. wciąż od mego czegoś

chce. podczas gdy on od nikogo nie chce nicze­
go, prócz spokoju, bo nawet i sveej ukochanej 
W aleryi pragnie tylko o tyle, o ile sobie o niej 
pi‘zypomni. Nic też dziwnego, że pomimo peWr 
nycli obietnic, sława i fortuna nie spieszę zbyt­
nio ku niemu. Te zalo+nice nie lubią szukać 
poetów w ustronnych zakąskach, lecz wym aga­
ją, by ubiegano się o nie jawnie, na gwarnych 
rynkach. W zamian cichą izdebko poety nawie­
dzają różni dobrzy ludzie z najlepszemi inten- 
cyami, których ten niewdzięcznik ni,e uime oce­
nić. W ięc stary Centurio, który nie może pojąć, 
by człowiek po całych dniach wylegujący się 
na 'sofie, nie byl wierutnym próżniakiem, plar 
toniczna kochanka, która. swę. łaskę czyni za* 
leżr.ą od zadowolenia am bcyi tkliwa gospody 
ni, rozgoryczona, że jej troskliwość uważaną 
jest za natręctwo, wreszcie przyjaciele polity­
czni, którzy czynią mu zaszczyt, wybierając go 
na narzędzie do zgładzenia tyrana. Poeta broni 
s ę  jak może, równie rozpaczliwie jak bezskute­
cznie. Trzeźwi ludzie znają dobrze jego słabą 
stronę: wyobraźnię, którą wystarczy podniecić, 
aby poeta stał się miękkim jak wosk. Scenicz­
nie i malarsko skończoną jest scena, gdy spd-

i skowcy zgrupowani w trójkąt, otaczają unie-
| sionego swą wizyą poetę, by w danym momen
j cie wcisnąc inu vc rękę — sztylet!
| Akt drugi rozgrywa się w azaliowym ogio
| dzie, nad brzeg em morza, ze świątynię Afrody-
! ty. dekąd póds^ępnie zwabiono tyrsma na mi­

łosną schodzkę. Ukazuje sie brutalny, czarny
l pptwór, w bogatej todze, dyszący siłą i pychą.

To tyran? A le gdzież tam! Tyran wysuwa się
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mlcckich, „atoy poprzeć ich konieczne powstanie 
przeciw usiłowaniom poddania ich w niew°lę“.

Nie zamierzają również rezygnować z które­
gokolwiek punktu ze swego programu sjmdyka- 
Iłatycznego, a zatem: z upaństwowienia przemy­
słu i  środków wymiany, z 'kontroli robotników 
nad przemysłem 1 handlem, aby „paitronom“ 
(przedsiębiorcom) wyrwać praez akcyę bezpo­
średnią robotników, część ich potęgi, ze zniesie­
nia wynagrodzenia w formie tej, jaka. jest obe­
cnie i  z zupełnej solidarności z rewolucyą rosyj­
ską.

Któryż zatem niebezpieczniej szy, — pyta „Fi- 
g8ro “ , —  czy Froissarnd, czy też Jouhaux? — i 
dochodzi do przekonania, że obu różni tylko ta­
ktyka ale, Jouliaux jest o wiele niebezpieczniej­
szym, niż Cachiin lub Froasard. Łatw iej bowiem 
uporać się z jawnym gwałtem, jaki glosa Ga- 
chin, bo Francya ma dość sił jeszcze, aby zgnieść 
w zaiodku wszelkie próby bezpośredniej rewo- 
lucyi; natomiast trudniejsza sprawa jest z ak- 
cyą powolną, półciemną, a zmierzającą wytrwa­
le do celu, wymagającą ciągłej baczności i  
przezorności.

„Burżuiazya" francuska nie ma zatem powo­
du do zbytniej radości, iż „ekstremiści*1 ponie­
ś li klęskę!

KroniKa gospodarcza.
P E R S P E K T Y W * CuKROW E W  KONGRE­

SÓWCE. Kampania cukrowa w  b. Kongresuwce 
zacznie się w  tym roku nie wcześniej jak 20 go 
paźuziemika, w cukrowniach zaś iw. Lubel­
skiem nawet i  później. Jest ona naogół spóźnio­
na!, co się tlomaczy głównie znacznym, opóźnie­
niem remontów fabryk.

Kopanie buraków juz zaczęto tu i  owdzie. 
Stan plantacyi jest naogół dobry, cukrowość bu­
raków duża i  znacznie wyższa, niż w  ciągu o- 
aiainich kilku lat. Stała pogoaa sprzyja maga 
zynowaniu cukru.

W  tych dniach rząd ustalił cenę za buraki, 
która nta wynosić 100 mk. za centnar buraków 
z dodatkiem 10 mk. w  powiatach na lewym 
brzegu W isły i 40 mk. w  Małopolsce i  w  powia- 
tacn na prawym brzegu W isły.

CENY BUHAROW CUKROWYCH. W  tych 
dniach w Warszawie odbyło się w  mdnisleryum 
rolnictwa posiedzenie komisyi międzyministe- 
ryalnej z udztatem piŁoclSTa\;icieli plantatorów 
buraków cukrowych i cukrowni, dla, ostatecz­
nego oznaczenia cen nurąków cukrowych, obo­
wiązujących na kampanię 1920—21 r.

Na konforencyi tej postanowiono.
Zasadnicza cena za 100 kg. bmaków cukro­

wych loco cukro4vaia, odstawionych przed ukoń­
czeniem surowej fabrykacji w  kampanii 1920 
—21 i. będzie wynosiła na całym obszarze Po l­
ski 100 mk. Nadto wypłaca się premia za od­
stawione każde 100 kg. buraków cukrowych 
plantatorom na lewym brzegu W isły w  b. Kon­
gresówce i w b. zmborze pruskim po 10 mk.; na 
prawym zaś brzegu W isły w b. Kongresówce iw  
b. Galicyi po 40 mk. Prem ie te są płatne dopie­
ro po ukończeniu odstawy buraków. Plantato­
rzy. którzy bez zezwolsnis władz skarbowych 
użyją części swoich buraków cukrowych na in­
ne cele, a nie na wyrób ęukiu, lub rozmyślnie 
iiie odstawią całkowitej swej produkcyi do cu­
krowni przed ukończeniem fabrykacji surowej, 
tracą całkowicie prawo do premii.

(m m) ORGANIZOW ANIE PRODUCENTÓW 
R O LN I OH N A  POMORZU. W  Pelplinie na Po­
morzu odbyło się organizacyjne zebranie zie­
mian irzech pow ałów: tczewskiego, gniewskie­
go i f.tiVno d/kiegp na »ió m u  iichwGońo za­
łoży.: nt*tivicczuie Iii'.■ Zjednm.zemn Producen­
tów ro..*ych na n: powiaty. Prawdopodonnie in­
ne powiaty pójdą za tym przykładem, uznając, 
potrzebę zrzeszeń a się.

C) RUCH OKRĘTÓW W  GDAŃSKU W  SIER­
PN IU . W  sierpniu bieżącego roku był ruch o- 
krętów w porcie gdańskim cokolwiek mniejszy, 
n iżeli w  miesiącu poprzedzającym. W  sierpniu 
wpłynęło do portu gdańskiego .169 okrętów, to 
jest 91.229ton netto, podczas gdy w lipcu tegoż 
roku przybyło 203 okręty' (115.629 ton netto). — 
Z pośród tych okrętów byśo 22 (11.343 ton) pod 
flagą angielską, G okrętów (26.163 ton) pod fla­
gą .amerykańską, 61 (13.786 Jori) pod flagą nie­
miecką, 35 okrętów (9.140 ton) pod flaigą gdań­
ską, 10 zaś okrętów (6.975 ton) przybyło pod fla­
gą duńską, Polska, flagiai powiewała na 17 okrę­
tach, przeważnie mniejszych żaglowcach (329 
ton). Wśród przybyłych okrętów znajdowało się 
141 parowców (88.090 ton), a 24 żaglowce (1894 
ton).

(stm) W SZECHŚW IATOW E ZAPA SY  ZŁOTA.
„Times** ogłasza poniższą tabliczkę, przedsta­

wiającą zapasy złota w poszczególnych pań­
stwach w dniu 30 czerwca, r. b.: Stany Zjedno­
czone 445,600.000 f. szt., Francya 302,600.000 szt., 
Anglia 174,900.000 szt., Hiszpania 98,100.000 szt., 
Niemcy 54,600.000 S2t., Rosya 65,100.000 (?), Ho- 
landya 53,000.000 i . szt., W łochy 32,200.000 f. szt.. 
Szwajcarya 21,300.000 f. szt., Szwecya 14,500.000 
f. szt., Dania 12,700.000 f. szt., Belgia 10,700.000 
f. szt., Austrya 11,600.000 f. szt., Norwegia 
8,100.000 f. szt., Argentyna 83,500.000 f. szt.. Ja­
ponia 98,600.000 f. szt., Indye 32,300.000 f. szt., 
Kanatda 21,000.000 f. szt.

Polski niestety w  tym spisie niema.
(*) G W AŁTO W N Y SPADEK PRODUKCYI W  

PRZEM YŚLE ROSYJSKIM. Dobrą ilustrację 
gwałtownego spadku produkcyi w  przemyśle 
rosyjskim stanowi zestawienie, tyczące się pro­
dukcyi w pirzamyśle bawełnianym. Według cyfr, 
które podajemy na odpowiedzialność „Tim esa", 
pa'zerobiono w R osji sowieckiej w roku 1919 tyl­
ko 15.300 ton przędzy bawełnianej, podczas gdy 
odpowiednia cyfra dla roku 1918 wynosi 25.300 
ton. W  roku 1916 przerobiono 94.500 ton. Pro- 
dukeya zaitem w roku 1919 wynosi zaledwie o- 
kcło jednej szóstej produkcyi notowanej pnzed 
trzema laty w roku 1916.

(1.) PRODUKCYA CUKROW A W E  FRANCYI 
W  R. 1920. Zasiew buraków cukrowych we 
Francyi przewyższał w  roku 1920 o 30 procent 
zasiewy z roku poprzedniego. Analizy próbek 
buraków, w  najrozmaitszych okolicach posiada­
jących pola. buraczane, wykazały, że buraki te­
goroczne zawierają 17,5 do 18 proc. cukru. W  
dziesięć u latach, poprzedzających wojnę, ana­
liza wykazywała tylko 16 proc. cukru. Tegoro­
czne zatem buraki są bogatsze w  cukier i  le­
psze aniżeli przedwojenne, zresztą gatunek bu­
raków doskonalił się stale stopniowo od po­
czątku wojny. Opierając głę na tych danych syn­
dykat fabrykacyi cukru we Francyi stwierdza, 
że produkeya cukrowa w b. roku przewyższy 
250.090 ton, t. j. będzie o 100.000 ton wższa. od 
produkcyi zeszłorocznej, która wynosiła 150.000 
•ton. Zwiększenie się zaisdewóvy buraczanych za­

wdzięcza Francya w  znacznej mierze przywrór 
ceniu wolności handlu. Zwiększenie się produk* 
cyi cukrowej przedstawia 400 milionów fr*j® 
ków, kióre pozostaną kraju, zamiast wy?*?, 
nąć za granicę, n.c licząc melassy i inny cb 
pad ków. które będą mogły być zużyte w krćj-Ł 

( ) STOSUNKI HANDLOW E SZW LD Z»u 
FRANCUSKIE. Szwedzka Izba handlowa w 
ryżu przedstawiła, jak donosi „Sven,sik H andfł_ 
ti<t“ , w  porozumieniu z tamtejszym oddział*5 
„Amiv.e Frarjco-Suedoise", rządowi szvye7j. 
kieinu projekt rozszerzenia propagandy 
ponarczej we Francyi na. rzecz Szwecj *

ediu?
wi®

Propaganda ta ma. być przeprowadzona w 
następujących zasad: bezpłatne przesyłani*5 
dom,ości gospodarczych ze Szwecji do łr’a,!\,„.l 
sidej prasy codziennej i fachowej, lepsze 
zyskanie sswedizkich stypendyów dziennik 
.sikach i eksportowych, wymiana artykułów 
między prasą szwedzką i francuską, 7jOV̂ a<n̂ a  
wanie relita,my Szwecyi, jako pięknego ie^eJ(j 
dla. wycieczek turystycznych, ułatwienia dla 
botników szwedzkich wo Francyi, stypendya 
studya dla inżynierów, a  wreszcie dostairczJ3̂  
Francyi filmów, mający cli ma celu ptrojp®®8* ^  
na korzyść Szwecyi, ^

Jak widzimy, poszczególne puniktia 
łu są nader praktycznie i  rozumnie obm/= -< 
i  mogłyby stanowić pod niektórymi wzgl?1 
dobry wzór dla naszego kraju, który u>a 
propagandy zagranicznej ma jeszcze bardzo 
le do dokonania. o»N I*

(*) Z FRANCUSKIEGO HANDLU Z A G R * ^  
CZNEGO, „O ffice National du Comrnercc u ^  
rieur** we Francyi zorganizowała specyalńy,^ 
rząd dla przemysłowców i kupców T tańcu®1 , 
którzy mają zamiar czynić zakupy za 8raT~jB 
Mają oni możność zaznajomienia się z 
gami i cennikami firm  zagranicznych w *5 
kich obcych państwach

m m . ińe r y z jk w  w j p £  m i n

zapewnił sople I ntzinie Pyt.
L etz wpieiw osztz® lysijt marek 
J akie dzik każdy łatwe iszc|dzi( 
Oszrzeimj zai w ten rposi tfiiat 0$
N a knpnn jlllnnnwi' — ipl1
4°/o Państwowej Pożyczki P re m io ^
Do pierwszego ciągnienie 6 XI 

1000 marek.

właśnie z  kwiecistych zarośli, i  jak przerażone 
dziecko przypada do ramienia brutala. Ten 
wątły młodzieniaszek w  szarej opończy, zgięty 
w© dwoje, drżący i  trawiony neurastenią, w 
którego imieniu tamten wykonuje krwawe wy­
rok i i szerzy postrach na, całą Sycylię, jest obok 
Eumenesa. arcydziełem ironii. Równie dobry, 
jak slaby, nie jest w  gruncie rzeczy śmiesznym 
ani ograniczonym: w  samotności roi on także 
sny o potędze i szczęściu, którym zarówno jak 
poeta, ni© umie nadać kształtu w  życiu. To też, 
gdy te dwie nędze wewnętrzne, budzące tyle za­
w iści i podziwu, spotkają się wreszcie, nie po­
znając się wzajem. uczu,ją ku sobie nieprzepar­
tą sympatyę. Ze strony Eumenesa, który tym 
czasem uwierzył święcie w swoją misyę, obja­
wia, się ona w  sposób protekeyonainy tak dale­
ce, że tyran zmuszony jest go prosić, aby w jr- 
myślał mu nieco oględniej, gdyż „nie jest do 
teęro przyzwyczajony.** Tymczasem wraca bar­
czysty Kykilos, mai którego poeta rzuca się z  
całą nerwową furyą, by zaraz zwinąć się jak 
robak w uścisku żylastej łapy i pod chłostą szy­
derczych słów: .Chciałeś zabić tyrana? Dlacze­
góż krzyczysz o tem przedtem?** 

Ko-mpromitacya na całej linii. A  tyran — pła­
cze... płacze, że zawiodła go kobieta, do której 
nieśmiało otwierało się jego serce i że poeta, któ­
rego uwielbiał, chciał go zabić. Każe winowajcę 
uwolnić. Poeta ma zatem szczęście. Hm! O ile 
n»e ma przyjaciół. Oni nie darują. Trzeba ucie­
kać, chociaż to mało rdmantyczne, ale inaczej — 
tragedya pozostanie nieskończona. Akt- trzeci, 
dekoracyjnie efektowny, na pokładzie okrętu

korsarzy, je3t wypełniony luźnemi scenami,któ­
rych mogłoby nie być. gdyby nie służyły za pre­
tekst igraszkom subtelnego dowcipu. Eumenes 
uważany zrazu za cenny lup. dzięki naiwnej 
szczerości z jaka zdradza się, że jest nic nie 
wart dla nikogo, ma hyc rzucony na pożarcie 
rekinom. W  tej poważnej chwili poeta zachowu­
je swa staranna godność i znajduje pociechę 
w myśli, że raz jednak danem mu będzie na­
prawdę przeżyć coś wielkiego: własną, śmierć.

Dzieje sie jednak inaczej.
Na co nie zdobyta s»ę miłość ani przyjaźń, do 

-.komije zemsta. Przyjaciele składają okup. aby 
go dostać w swoje rece. W  akcie czwartym w i­
dzimy sąd patryotów nad Eumenesem. w ięzio­
nym w swym własnym pokoju. W yrok wiadomy, 
ponieważ z góry postanowiono nie wierzyć jego 
obronie. Nagle zjawia się nieoczekiwany świa: 
d ik : to tyran. Jak zawsze słodki, i uśmiechnięty, 
lecz tym ranem strojny w zewnętrzne oznaki wła 
dzy, płaszcz i złoty wieniec. To działa nawet na. 
patryotów. Ale tyran okazuje zgubną ufność i 
prosń zamiast rozkazywać. Dzięki ternu omal 
sam nie pada ofiarą, gdyby nie intereweneya Ki- 
kylosa. Ale już go przejrzano 1 zlekceważono. 
Łaakawem machnięciem dłoni odpowiadają nie­
dawno uniżeni spiskowcy ua prośbę władcy o 
względy dla swego niedoszłego mordercy- Nara 
da. Oczywiście, nie wypada już Eumenesa zabi­
jać. A le nie może ujść bez kary. Wpada ja na 
pomysł perfidny. Ożenić go! Przyjaciele zyska­
ją dom gościnny a poeta nigdy już n&e napiazo 
swej tragedyi. Tkliwa, gospodyni okrągłym ge­
stem wyrzuca w powietrze zwoje papierów, co

nie przeszkadza jej oznajmić równocześn 
de wydatwała wieczory estetyczne!** „tł

Komcdyę zamyka cichy jęk poety, ^  j.,;“ 
nikt nie zważa: „A  kiedyż już będę 'piSopiz°^t 

Sztuka graną była brawurowo, zhach1 ^  i f  
■tią i wyeieniowaną w każdym szczególe. 
go przyozynda się niewątpliwie ootate® 
rektywa autora na ostatniej próbie- j

Eumenes p. No-wackiego miał PfroS V'* a
pa tyczny umiar, ktpry chronił od ^
rysowania postaci. Cudownym airŁyS 
ujmującym po ludzku „tyranem" był P;. % 
sk;. Bez zarzutu p. Bracki jakc IOkyi - 
teskowego grona spiskowców ^
Wasilewski, a prawie, że przejścia 
Timandrosa p. Miarczyńskiego. 
stanęła niemal na wyżynie
byli mało charakterystywmi. Kaptta|j 
Guttnei
kbwym. ry/>]
iącv komizm zc swej drobnej rólkh 
też Centurio p. Puchalskiego. _ p fln

ło cn ara K tery styozm.
Guttner był tym razem trochę monoto

. natomiast p. Orwid w yd ^ n ^ j^ p ip

weń tra^i!. kobiec.VCh Titelia P- K uix'e0 s^t 
tynieniu i rJZiV- ,niJa odcienie kobiece#  

ZOb!e^ ś^  lecz była
ślepoto hiertn ’ Ł  n,oc Uwierzyć w  j s,S_
skiej mia>a rin̂ i0 Eumeiiesa. W aicrya 
J esp o h m  • M <)Tia,fp miękkie akcenty,"  l  chh^  i afektow ne wzięcie, ^

Nadzwwrt ^nałem zr!>zumieniu rob- 
i Nti.v4 w ' i  i,0fata. i staranna ^
oprawę aia niepo«poJ*fo)»u■ vsocc stylową. *zwa Ł °
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Wtorek

1 2
Październik

Kalendarzyk:
Św. Maksymiliana

Wschód słońca: 6 56 

Zachód słońca: 3 56.

Długość dnia: 10 58.
TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Tragedva Eumenesa“.
“ toda: „Weteran11.
Czwartek: „Tragedya F.umeneea".
Piątek: ..Nina",
Sobota: „Tragedya Eumenesa",
Niedziela Dopcl. ..Kiliński".

Wieczór: „Kolombina".
TEATR ..BAGATELA1

Wtorek: ..Ten. który chciał".
Środa: ..Ten ktćrv chciał".
Czwartek; -Ten. który chciał'1-

TEATR POWSZECHNY
Wtorek; „Ojczyzna".
«roda: „życie Daryskie".
Czwartek; „Życie naryskie". 
piątek: „Życie paryskie".
Sobota: „Życie paryskie".
Niedziela popoł.: „Dzierżawca z Oleslowa .

Wieczór; „Za dawnych dobrych czasów1.
OPERETKA W  NOW OŚCIACH

Wtorek: „Księżniczka dolarów" (Występ Miłowskiej). 
*Y K L A D Y  W  d o m u  A R TYST Ó W  (P lac  św. Ducha) 

w zarządzie krakowskieno Zw iązku literatów.
Wtorek. Józef Flach: „Obrazki krakowskie". cz. 5; 
. Teatry. .
5r°da, Emil Ilaecker: „Próby komunizmu w \vte- 

*ach dawnych** cz. II.
PoczHtek o godz. 8 wieczór.

Co l l e g i u m  w y k ł a d ó w  n a u k o w y c h  (ry n e k  
G ŁÓ W N Y , L IN IA  A — B, L. » ) -  

«»oda, Feliks Jasieński: „O sztukach graficznych". <t 
'•rwartek. red. dr Ant. Beaupre: „Tragedya kresów .

koncert „Łcha“ na „czarnej kawie“ 
syndykatu dziennikarzy.
„Cierne kawy'1 dziennikarskie dzdęk' 

r^Wgii organizatorów, a w  szczególności redak- 
Ndfc • ^^ńkiewicza i profesora Raczyńskiego zy- 

coraz -większe uznanie- 
jsaia kawiarni „Udziałowej" nigdy me może
^jmescić wszystkich, pragnących za,poznać się
poborowy m, urozmaiconym programem. Na nie
tu,?™©! „czarnej kawie" mieliśmy Sposobność 
- yszeó chór „Echa", który zalicza sic do najle- 
^ ych  chórów męskich w Polsce. Pod oatutą 
% 6ô Ko koi»Pozyt.ora i kapelmistrza p. Walew- 
^ n u  i^dópiewiano szereg swojskich pieśni, któ- 
^Pp^iicianość przyjęła entuzyastycznynń oklas- 

. l °sram uzupełniały pełne dowcipu pio- 
1 , J Monologi ulubionego artysty iP- Ludwika

er a-Law i ń sk i eg o.

, W  Delio!litów do sialycti siedzib przed lima.
^ 'M )  Uchodźcy z powiatu Rohatyńskiega 
®Qiejsk1?’,a' acv \v Makawie. od dwóch tygodni już 

’ h nadaremnie na wagony. aby mód z po- 
w hynp Miejsc stałego zainieszkiania. Nie jest 
S ia z t lmn' fci w ‘na naczelnika stacyi, bo ten o- 

0(ł(ja‘v Sw<M spełnił sumiennie, albowiem zaraz 
M a ,  . Mu kart ewakuacyjnych sporządził 
?» î0 i odesłał go do Krakowa. skąd
t Ghli <Łn’a 7 bm- 6 wagonów krytych i 

* }aj(3na ^jproia aprzyja podróży, a
u cóż Wa^°nów jak niema — tak n iem al- 
|3% jęJ~?a Dyrekcya kolei? Czy na nastanie 
*v ^  * zimna? Opieszałość ta winna
'  Mata.? •  ̂ naprawiona i uchodźcy przed #- 

t i  do domów.

jJ^J^^noślązaków  w Matopołsce
^  hl. Nrtwasów Zachodnich w  Krako-

f^ka 5. przystopuje w najbliższych 
cjSjkóYf i te°rnego ustalenia listy naszych 

roku E Górnego Śląsko, kończą
J^k życia • lub następnym 1921 dw udzie- 

Pl&k; ażoby im umożliwić wzięcie udz'ia-
-u.,^0 swoi\Cle' ^  sprawie tej Towarzystwo 

"d i.  Głodzi*??•dele’s:ata w  osobie prof. dra A- 
^  h^boczyn • e(?0 do różnych stron Małopol- 
% 8te!iWie'ks2vM?'c te tak doniosła dla nas akcyę 

frCyM Zaknti skuipień Górnoślązaków w za-
» , -yst-Wo Mal°nolski.

“ ez Wvi„5lwraca 3*e mniejszem do wszy- 
S ^ ia ^ ^ i naszych władz lokalnych,

°do\\ych w rodzaju komitetów 
S S C ? dd. z ’ „k* 1 TSL.. komitetów obrony 
1 ^  każa2  ̂ °  wsPółudzial w kierunku

^^^^iscow ości Małopolski licz 
ttujłti ' la*acze.ic głosowania Górnoślązaków 

^ehisf,' „?achecen;a ich do wzięcia u- 
Mnek?£’ oto^en ia  ich rodzin pod 

Vestvnn w yphłnienia ścisłego dotv- 
unaryusizy itd.

—  O —

(m-m) Sędziowie przysięgli bieżącej kadencją 
daja jaskrawy dowód lekceważenia swych oby­
watelskich obowiązków. Oto po raz drugi musia­
no odwołać rozprawo przeciwko ..zielonej bryga­
dzie" ponieważ sędziowie przysięgli po raz drugi 
nie stawili się. Zapew ne powodem tego solidar­
nego strajku jest okoliczność, że rozprawę rozpi­
sano na 11 dni. Zapewne,'^że niewygodnie jest 
odrywać się od zwykłych zaieć tyle dni. ale obo­
wiązek obywatelski musi byt spełniony, a zanie­
dbanie go. surowo przez opinię stpołeczną napię­
tnowane. Prawo -przewiduje za niestawienie się 
sędziów przysięgłych tak drobną karę pieniężną, 
że sędziowie snąć wykorzystując te bezkarność 
mówią sobie: „my mamy czas-.." A niektórzy z 
oskarżonych czekają już na proces dwa lata w 
wiezieniu śtedczem.

Może więc panowie przysięgli uwzględnią I-o i 
zechcą przerwać swój równię oryginalny — jak ; 
nieiobywatełsiki strajk. r< i

— o o o —
WICEPREZYDENT GABINETU DASZYŃSKI W 

KRAKOWIE. Wczoraj o godz. U przedpołudni',', 
wiceprezydent ministrów p. Daszyński zaczął udzie­
lać audyencyj w gmachu Starostwa. Najpierw staro- i 
sta pan Kowalikowski przedstawił panu wiceprezy- i 
dentowi grono urzędników starostwa, do który cii i 
pan wicejjrezyaent wystosował apel, aby w tych cięż ) 
kich czasach budowy państwa starali się być na usłu 
gach społeczeństwa i dbali o dostarczenie dla ludno­
ści nletylko chleba powszedniego ale i duchowego. 
Następnie przyjął pan wiceprezydent na. posłuchaniu 
prezydyum Rady miasta z prezydentem Federowi- 
czem i wiceprezydentami na czele, rektora Uniwers. 
Jagiell p. Estreichera z dziekanami i profesorami, 
prezydya sądów, rektora akademii górniczej p. Ho- 
borskiego, starostę gróniczego Meyera. Prezydyum 
Izby handlowej, Prezydyum miejskiego Komitetu 
O. P. z p. Tetmajerem. Gminę izraclicką z p. Lan- 
dauem, naczelników \Vla<1z. delegacye stowarzyszeń 
i szereg osób prywatnych. Audyencye trwały do g.

| 3 popoł. O godz. 4.30 p. wiceprezydent przyjął przed-

I' stawie i eli prasy miejscowej i zastępcę Polskiej A- 
gencyi Telegraficznej, których poinformował o zakoń 
ezeniu stanu wojennego, o sprawie pokoju i o spra- 

i wie kwestyi litewskiej. *
’ (ad) DRUGA ROCZNICA UWOLNIENIA KRAKO­

WA. Wczoraj odbyło się w sali konferencyjnej ma­
gistratu w Krakowie, posiedzenie komitetu, który 
ma się zająć urządzeniem uroczystego obchodu dru- 

, giej rocznicy oswobodzenia Krakowa z pod panowa- 
| nia austryackiego. Komitet uchwalił odbyć uroczy- 
] stość w niedzielę dnia 31 bm. w porządku nastę­

pującym: o godz. 10 rano zostanie odprawiona msza 
{ w kościele muryackim, na którą oprócz reprezentan­

tów władz i stowarzyszeń będą zaproszeni uczestnicy 
pamiętnego dnia. Po nabożeństwie uda się pochód 
muzyki wojskowej, kompanii honorowej oraz ucze­
stników nabożeńswm około rynku pod od wacli, gdzie 
delegat komitetu wygłosi odpowiednie przemówienie. 
Na zakończenie odbędzie się tradycyjna zmiana war­
ty z udziałem muzyki kolejowej i pod sztandarem 

: stowarzyszenia „Gwiazda". Popołudniu urządzi się 
; szereg wykładów dla ludności cywilnej i wojskowej, 
i przedstawiających znaczenie i przebieg oswobodze­

nia ziem polskich z pod zaboru państw obcych.
KONCERT BERTY CRAWFORD, amerykańskiej 

j prknadonny odbędzie się dziś tj. 12 bm. w sali „So- 
\ koła" nieodwołalnie. Koncert zapowiada saę świetnie 
! W  MIEJ. TEATRZE na. J. SŁOWACKIEGO wystą- 
i pi w poniedziałek 18 bm. Marya Mokrzycka, świe- 
, tna pr.iimadonna opery warszawskiej i Stanisław 

Gruszczyński pozyskany obecnie jako pierwszy tanor 
bohaterski do opery wielkiej^w Lizbonie. Znakomici 

. artyści wybrali na program całe sceny, składające 
się z aryj i duetów nasławniejszych oper jak „Faust" 

j i „Lohengrin". oraz nieznane u nas arye z oper: „La 
Boheme" Leoncavalla, „Fedora", „Dziewczyna zet- 

: chodu" i w. inn Zapowiedziany wieczór wywołaj w 
j nasze mieście, jak świadczy niezwykły popyt na bi- 
j łety w kasie dziennej teatru Miejskiego, zrozumiałe 
i zainteresowanie.

MARYA PORASKA-MEVI wystąpi u nas z koncer 
5 tern w sali „Sokoła". Artystka, od szeregu lat kon- 

certująca w Rosyi pod pseudonimem ,.Mevi" była na 
estradach koncertowych entuzyastycznie przyjmowa­
ną a to przez wzgląd na piękny glos mezzo sopran, 
i dramatyczny wyraz w interpretacji. Bilety są już 
do nabycia u J. Rudnickiego. Linia A B.

Z TEATRU „BAGATELA". Dzisiaj i putro powtó­
rzony będzi9 „Ten. który chciał" wyborna komedya 
Tristana Bernarda. We czwartek ponownie pojawi 
się na afiszu „Pocałunek wojny" Kiedrzyńskiego.

BILETY NA „NOC POŻEGNALNĄ" Władysława, 
Paszkowskiego, która odbędzie się w sobotę 1(3 bm. 
w „Bagateli" o U w nocy nabywać już można przy 
k&siG tsćitTu

Z MIEJ. TEATRU POWSZECHNEGO. Jutro wy­
stępuje nasz teatr z premierą a^cydziełd muzycznego 
Offenbacha pt.: „Życie paryskie". Główne roje w tej 
ślicznej operetce kreują pp. Feldmanowa. Korabian- 
ka. Preidl-Ostoja. Rolewiezówna. Ziraajer, żelska, 
Grolicki, Kalinowski, Lelewicz, Minpwicz. Ostoja. 
Biegalski, Rewski. Czerski. IV dziale dramatycznym 
przygotowuje dyrekeya Schillera wspaniałą „Maryę 
Stuart", której premiera przypadnie w przyszłym 
tygodniu.

„DAMA W  GRONOSTAJACH", przepiękna operet­
ka. ukaże się w najbliższym czasie inko premiera w 
teatrze Nowości. Muzyka znanego kompozytora J, 
Gilberta oraz znakomite libretto odbijające treścią 
od przeciętnych, banalnych operetek składają się na 
zajmującą całość.

(1.) ODCZYT POSŁA CZAPIŃSKIEGO. Dziś we w to 
rek o godzinie 7 wieczór odbędzie się w sali Towa­
rzystwa Lekarskiego (ul. Radziv.iltov.ska 4) odczyt 
posła K, Czapińskiego na temat; ,C.zy psir/.ebna jes< 
Polsce izba przywilejów"? Po ^odczycie do.-kusya 

i Wstęp 5 murek.

MUZEUM PRZEM YSŁO W E IM. Dra BARAN IEC­
KIEGO W K R AK O W IE  otwiera z dniem 10 paździer­
nika stały cykl wykładów z zakresu fuzemyslu, rze­
miosł, techniki i nauk przyrodniczych. Wykłady od­
bywać się będą w wielkiej sali wykładowej Muzeum 
(ul. Srnoieńsk 9 I. p.) stale w środy i soboty- od 
godz. 7 —8 wieczór. Wstęp 2 marki: dla młodzieży 
szkolnej i rzemieślniczej wstęp bezpłatny. Program 
na miesiąc październik obejmuje następujące odczy­
ty: w sobotę 10 października Eugeniusz Tor. ..O za­
daniach Muzeum przemysłowego ", w środę 20 pa­
ździernika Zygmunt Gotilieb „O lechnice raproduk 
c y j n e j w  sobotę 23 października Bolesław Kański 
„Przemysł koszykarski w Polsce": w środę 27 paźdz. 
Aleksander Borawski „Ludwisarstwo polskie"; so­
bota 30 paźdz. W itold Ostrowski „O organizacyi 
rzemieślniczej na ziemiach polskich.

50 -L E C IC  PRACY ZAWODOWEJ. Rzadki ju ­
bileusz — 50-lecia pracy zawodowej ohchcclziił 
wczoraj ń Krakowie towarzysz sztuki drukar­
skiej, Stefan StrzelUckł Urodzony w r- 1854 w 
Piotrkowskient, p. Strzelbioki po ukończeniu oSz- 
szego gimnazyum w  Kielcach, przybył w r. 1870 
do Krakowa i tu wystąpił na praktykę w drukar- 
>i; Czasu. Po ukończeniu praktyki w dm kantf 
Liiiwersyteckiej i dłużscej tam pracy, p. Sfcrzel- 
biickii kolejno pracował w drukami Związkowej, 
krótki czas w< Wiedniu, poc-zem znowu w  Kra­
kowie w drukami Korneckiego, Una!we.rsyteckiej, 
wreszcie w drukarni Gzasti i Głosu Narodu, j-atko 
me trampaż tego dziennik a, W  tej ostiatmej dru- 
kńimi zastał go j uibileusz.

Niezwykły ten jubileusz wytrwałego i. sympa­
tycznego praco-wnika uczcili serdecznie koledzy 
drukarze. Wr lokalu stowarzyszenia pracowni­
ków drukarskich „Ogmasko" urządzono na oześć 
jubilata komers. Podcza,^ komersu, na który, 
orzybyli między iihnymi wicapr. miń. Daszyński 
i  Bobrowski, wygłosizoino wiele serdeotnych prze­
mówień, a chór „Ogniska" odśpiewał szereg p*e- 
śnj pracy i okolicznościowiycb.

(1.) Z N IE D O LI A P R O W IZ A C Y JNY CH. Żyjem y
w ostatnich czasach pod znakiem kryzysu aprowiza- 
cyjnego, który z dnia na dzień przybiera coraz gro- 
żniejezar ozmiary. W kronice braków żywnościowych 
dzień wczorajszy zapisał się szczególnie dotkliwie, 
calom mieścię przy najżmudniejszych wędrówkach 
od sklepu do sklepu, niemożna było dostać nigdzie 
kawałka chleba, ani jednej bułki, ani odrobiny ma 
sta. ani jednego grama wędliny. Wszystkie te braki 
obok szalonej drożyzny mleka i  jaj wywołują coraz 
większo rozgoryczenie wśród udręczonej i walcząeej 
stale z głodem ludności, która w tygodniu bieżącym 
spotyka, się znowu z przykrą niespodzianką, pozba­
wienia ją chleba kartkowego Zaiste trzeba mieć du­
żo cierpliwości i energii, by wyjść zwycięsko z tych 
aprowiizacyjnych opresyi.

Z SĄ D U  W O JSK O W EGO . Wczoraj pod przewo­
dnictwem ppułk. dra Harasimowicza toczyło się kil­
ka rozpraw. Między innymi sezr. C pp. art. polnej 
Stan. Burek został skazany za dezercyę na jeden rok 
więzienia, szer. 3. p. strz. konnych Franciszek Fran­
kowski za dwukrotne wydalenie się z oddziału, de­
zercyę ,i kradzież na 10 miesięcy ciężkiego więzienia 
fbostrżonegc* postem j t war dem łożem dwa razy w 
miesiącu i odosormienie przez pierwsze i ostatnie 
dwa tygodnie. Szer. Szuiul Hirechberger za. dezercyę 
zestał zkazany na 6 miesięcy więzienia i wreszcie 
Mojżesz Kurzfeld również za dezercyę na 9 miesięcy.

(ad) Z K R O N IK I PO LICYJNEJ. Wczoraj areszto­
wała polieya krakowska niejaką Gustę Iiatzową wła. 
ścicielkę handlu towarów w Sanoku ściganą przez 
tamtejszy sąd listami gończymi za kradzież. —  Za 
wybryki uliczne aresztowano Mieczysława Marcelę 
lat 17, który dziecinnym rewolwerem strzelał do 
przechodzących ulicą łudzi.

Z E  S P O R T U *

Cracovia—-Wakkabii 3 : 0  ( 0 : 0 ) .
Onegdajsze zawody „Cracovii" z  „Makkabią,", 

po raz pierwszy w  tym sezonie, zainteresowały, 
sportsmenów krakowskich. Cechował je bowiem 

j (wyższy poziom gry, który — niestety — od sze- 
; regu miiestący zniikl z boiska Cra<-ovli. 
i „Cracovia“ wystąpiła w  składzie słabszym. 
1 niż zwykle, jednak osłabienie to nie usprawie­

dliw ia ich niedzielne.} gry. Najsłabszym okazał 
się napad, a..zwłaszcza .skrzydła i  lewy łącznik, 
który — sądzimy — powinien iść j;uż w  „dobrze 
zasłużony stan spoczynku". Środek napadu ró­
wnież dostrajał s:ię do współtowarzyszy. Nato­
miast. dobrą i celową grę zaprezentowali nam 
obrońcy: Fryc i Ginteł, a zwłaszcza, ten ostatni.

„Makkabii" 3\vg grą i ambicyą zyskała po­
wszechne uznanie y. sympatye. Napastnicy 
wprawdzie nie m ieli sposobności do nopisu, 
gdyż zazwyczaj nie przechodzili poza swą po­
łowę — natomiast, pomoc i obrońcy pracowali 
h. dzielnie. Na szczególną wzmiankę zasłuży) 
bramkarz p. Chocznar, który unicestwił k ilka­
naście — udawało się -- nio do obrony ataków 
Crpjcnvii;.

Z a w o d y  prowadzone były w szubkiem tempie. 
P,oezątkowo gra toczyła się na całym boisku, 
po kilku jednak minutach technicznie hieglejsi 
hiał<v-czerwonti przenieśli ją  na połowę Makahii. 
W iele udalnych ataków (>acovii kończyło się 
na polu hramkowem jej przeciwnika. Br.:mkarz 
Mekabii, n częściej sami napastnicy U;r c o v 's k u ­
tecznie „bronili" bramki niebieskich. To też do 
iću zy zawody nic dały cyfrowego rezulftitu.
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Po pauzie biało-czerwoni skutnczniej atakuję, 
1 uzyskuję w równych odstępach czasu 3 goaie.

Zawodv prowa.r:..ił p. Adamski b. słabo.
__________________________  W . S.

Prezyfium  miasta 
u wicaptemiera Daszyńskiego.

Kraków, 12 października.
Wczoraj przedpołudniem wicepremier Daszyń­

ski przyjął na posłuchaniu w starostw ie prezy­
denta miasta Fedorowicza, wiceprezydentów 
Rcllcgo i Sarcjjo oraz przewodniczących klubów 
parlamentarnych rady miejskiej.

Prczydyum miasta, po zaznaczeniu, że rozu­
mie całą domęsloi.ć i wielkość dzieła, jakiego 
rząd obecnie dokonał, wyraziło przekonanie, że 
obecnie skierować należy wszystkie wysiłki za­
równo społeczeństwa jnk państwa, na zewnątrz, 
aby dzieło pokoju zostało umocnione. Przez rząd 
muszą być wzięte p o i uwagę potrzeby ludności; 
tu awrócc-no uwagę na tradną sytuacyę aprowi- 
zacyjną. Krakowa.

W  trakcie rozmowy z p. wicepremierem poru­
szono sprawę zmiany ordynacyi wyborczej i sta­
tutu gmin oraz sprawę uciężli.\vó?ai dla miesz­
kańców, jakie wynikają z rekwi.2ycyj mieszkań 
dla władz, wojskowości i urzędników.

W  odpowiedzi na przemowę prezydenta mia­
sta, p- wiceminister zaznaczył. Potrój, jaki za­
wieramy, jest pokojem sprawiedliwym i osiąga 
wszystkie cele, cło jakich zdążaliśmy, a  które w 
danych warunkach m irą  się zrealizować. Pokój 
ten musi nmn także dostarczyć środków na po­
krycie braków wewnętrznych. Atcyę aprowlza- 
®y?ną rozpoczęta na wielką skalę —  a to czego 
kraj zniszczony wojnę dostarczyć nie może — 
Otrzymamy w  pierwszym rzędzie z Rnmnnll w 
drodze rekompensaty za artykuły wyproduko­
wane w  Polsce. PemOc żywności Owa z Ameryki 
jakkolwiek przyj łzi? później, jednak dość wcze­
śnie, aby w kraju nio clorzlo do katastrofy ylcdo 
wej. Zbliżający s»ą' rok będzie, co prawda naj- 
krytyciniejfcym  ■: cz jeśli orga,nizacva rolnict­
wa nie zawnekie, będziemy już itioęll w  tokn 
jnrzytóym korzystać z owccćw pefceju. Na bie­
żący rok gospodarczy należy szukać pomocy 
głównie w  rismr.iokach, których produkeya wy­
nosi okala milion wagonów, czyli źe pokrywa w 
iTUirclno-cl zcipetrzebciwnie całej ludności Polski. 
Obszary wschodnie, łącznie • produkcyą dotych­
czasowych obszarów powinny w przyszłości za­
potrzebowanie państwa naszego najzupełniej za­
spokoić.

Sprawa zmiany ustawy gminnej i łącząca się 
z nią sprawa zmiany statutu wyborczego mf Kra­
kowa jest już przedmiotem prac rządu i będzie 
w  najkrótszym emjsie zaaabzo-waną.

Wicepremier ‘przed ~t niw ił w końcu ogólny po­
gląd na. sytuacyę poFtyczną i finansowa pań- 
twa.

mm

R u c h  g i e ł d o w y .
Kraków, 12 października.

(4) Zwyżka wszystkich papierów przemysło­
wych cechuje .giełdę krakowską. Dominowały 
— jak zwykle — papiery Towarzystw przemy­
słowych, z  „Polską Naftą" i „Tepege" na czele. 
Po chwilowym zactoju „Polska Nel La" uzyskała 
wczoraj dalszą, znaczną zwyżkę. Również i kurs 
„bepege" ustawicznie wzrasta, tak, iż obecnie 
wynosi 4t>00. „Siersza" pod wpływem wiadomo­
ści z giełdy wiedeńskiej, na której papiery te 
podskoczymy gwałtownie w górę, — uzyskała i 
na krakowskiej giełdzie kurs bardzo silny, bo 
2100, a więc przeszło 10 razy więcej, niż wynosi 
wartość nominalna (200).

Z papierów lokacyjnych kupowano 4% poży­
czkę m. Krakowa z roku 1909 po 84, k%  oblig. 
kol. Banku lcraj. po 82 i 4% iisty ziastawne Tow. 
kredyt, ziem. po 97.

W  akcyacii bankowych zastój.
Waluty i dewizy bez zmiany. Jedynie korony 

austryackie spadły na 77.
.< CEDUŁA KbUSUW A GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z DNIA 11 PAŹDZIERNIKA. 
i Waluty i dewizy: Dolary Stanów Zjedn. gotó­

wka 200, 280, czeki 2G0, 2S0. Dolary kanadyjskie 
’ gotówka 210, 225, czeki 210, 225. Franki fran- 
 ̂ cuskie gotówka. 18*25, 18‘75, czeki 18‘25, 18‘75. 
, Franki belgijskie gotówka 1875, 1975, czeki 

.1875, 1975. Franki szwajcarskie gotówka 43, 44, 
czeki 43, 44. Funty szterijngi gotówka 935, 970, 
czeki 935, 970. Marki niemieckie gotówka 440, 
400, czeki 440, 460. Korony austryackie gotówka 
77, 83, czeki 79, 85. Korony czesko (słowackie cze­
ki 360, 390. Korony sizwedzkie gotówka 53, 55, 
czeki 53, 55; Korony duńskie gotówka 40‘50, 
41*25, czeki 40*50, 41*25. Korony norweskie go­
tówka 40*50, 41*25, czeki 40*50, 41*25. Lei rumuń­
skie gotów;ka 4*75. 5*25, czeki 4*75, 5*25. Liry wło­
skie gotówka 10*75, 11*25, czeki 10*75. 11*25. M ir ­
ki lińskie czeKi 6 20, 6*50. Floreny holenderskie 
gotówka 84, 86, czeki 84, 86.

TramsaJtcye: Ruble carskie po 500 rb, 310—308,
Akcye Tow. handl. i przem.: Polskie Tow. 

handl. I. i  II. em. ofiar. 430, żąd. 5C0, transake. 
435—  
żąd 
żąd
mentu ofiar. 2000, żąd. 2100 Galie. akc. Zakłady 
górn. Si ci: is za ofiar. 2000, ząd. 2200, transake. 
‘2100. „Tepege" Tow. dla przedsięb. górniczych 
ofiar. 4500, żąd. 4700, Lansakc. 4575—4GOC. Po l­
ska Nafta ofiar. 1500, żąd. 1600, transake. 1540— 
1555. „Oikos" T. A. ofiar. 2G00, żąd, 2800. Fa

212. G% z 1917 r. za 100 marek, wart. kup. 1,66,7, 
żąd. 101, pesz. 93. b%  Banku zjem. wart. kup. 
0,12,9, żąd. 103, pasz. 101. Listy zast. 4 i pól proc* 
ziemskie wa:t. kup. 2,72,2, transake. 180 i pół do 
178 i pół, żąd. 181, pesz. 116. &% ziemskie wart. 
kup. 2,42. 5% m. Warszawy wart. kup. 0,27,8, 
transake. 1—230, żąd. 233, pesz. 229. 4 i p<# 
proc. m. Warszawy wart, kup. 0,25, transake. 
213—213 i pół, żąd. 215, posz. 211. 5% Biair.ku kre-
dyl. hipet. węrt. kup. 1,54,2, żąd. 100, posz. 96.

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. gotówka 260, 
250, czeki 260, 250. Dolary kanadyjskie gotówka 
210, 225, czeki —. Fiunki francuskie gotówka. 
18, 10, czeki 18, 19. Franki belgijskie gotówka 
1875, 19*75, czeki 18*75, 19*75. Franki szwajcar­
skie gotówka 43, 45, czeki 43, 45. Funty szt er lin­
gi gotówka 935, 980, czeki 935, 980. Marki nie­
mieckie gotówka 430, 4G0 czeki 430, 460 Koron/ 
austryackie gotówka 79, £6 czeki 80, 88. Korony 
czeskie gotówka. — , czeki 3*70, 4. Korony szwe­
dzkie gotówka 53, 55, czeki 53, 55. Kopony duń­
skie gotówka 40 i pól, 42, czeki 40 i pól, 42. Ko­
rony norweskie gotówka 40 i pół, 42, czeki 46 1 
pól, 42. Lei rumuńskie gotówka 4*75, 5*25, czeki 
4*75, 5*25. Marki fińskie gotówka —, czeki 6‘20» 
6*50. L iry  włoskie gotówka 10*75. 1P25, czeM 
10*75, 11*25. Floreny holenderskie gotówka 
87, czeki 84, 87.

Transakcye: Ruble carskie setki 300. Rubj®
carskie po 500 — 303—304 i pół. Ruble duniskj» 
po 1000 — S3—80-83. Ruble dumekie po 250 
notowane. .

Praga (PA T ). Kursa dewiz: Warszawa 26*5 • 
marki polskie 25*50. _ *

Wiedeń (P A T ). Zamknięcie giełdy z dnia) 1 
b. m.: llonta maj owa 105, austryacka renta 
tonowa 105, renta lutowa 105, węgierska 
koronowa 107’50, losy tureckie 2578, pryoryt® 
kolei południowej 1351, Angloha.nk 912, B4' 
vorein 870, Bodcnkredit 2450, Austryacki Zakl®41
kredytowy 1049, Bank depozytowy 831, ideł"
hałnk 14G0, Merkur 910, Ifri.ioniba.nk 88C, Bank 
hmtnwr 7«2, Żi vnostensba Banka 1958, kolej P , 

kolej Lw ów —Czerniowce 2800, kn  ̂
ausucyatica 45C0, kolej południowa 1620, A|P**. 
5030, Berg und Huetten 11900, Krapp 16S5, PJ*

m m m m m if 'UOJMtŁlD M DM IM I

NADESŁANE.

Schodnica 170)00.
Austryacka ccnt.tala dewiz: Amsterdam J 

Berlin 555*50, Zurych 5050, Chrystyarl-a &

ckie 549*50, lei rumuńskie 550, lewy 
i carskie noty 50*25,

(Ki®

Dr. A. SZWARCBART
•pecyalisra chorób uszu, nosa, gardła i głosu

& ® W r $ € f ł
Kraków. S tarow an a  4, lei. 3119, ord. goto. 3— 5 

Krochmal francuski prawdziwy ryżowy

MYDŁA do prania i TOALETOWE
Farbka do bielizny Krausa jo  (czysty barwik)

Pasty do cbuwia oraz a r t y k  u ł y  kolonialne J

poleca hurtownie:

Powszechna Towarzystwo Handlowe
Spółka zarejestr. z ogr. odpowiedzialnością 2396 

w Krakowie, ulica Zwierzyniecka L. 6 (Hotel Viktorya)

Lekarz weter.

M ó b  Stw orzew icz
ordj'nuje w  chorobach małych z w i e r z ą t  

codziennie od  3— 4 popołudniu.
IJLiCA DŁUGA 56 (Parter).

pe.nha.ga 4300, Sztokholm 61*50. Marki rLie'^ {Vj. 
.-I- ij, - 10’IC 1 ni rmnnińg|{j0 550 leWV 400, ^  . t/ 

francuskie 20*75, v'(}'c3 
=iviu iu uu, dolary 300, ruble 28 

Kursa w  wolnym obrocie: Zagrzeb 2 6 9 'fl|)9 
Budapeszt 97—107, Praga 445— 471, 4Vars 
120—140. Nowe noty dynarowe 10*75—H *  • 

Beilia (PA T ). Mct.ka polska 23*50. _ ^
Zurych (PA T ). Kursa początkowe dewizy 

11 b. m.: Berlin 9*75, Nowy Jork 625, pa- 
25*20, Praga 8*10, Zagrzeb 5, Budapeszt 1 Noai? 
kareszt 1170, W iedeń 2*20, austryadrie 
stemplowane 1*75.

Kursa końcowe dewiz z dnia H  b- in 
9*75, Holandya 196*50, Nowy Jork 625.
21*38, Paryż *41*50, Mtdyola.n 25*25. 5 * % ^ -  
43*85, Kopenhaga 87*50, Sztokholm W n.lą fiel' 
styani.a £656, Buenos Aires 230, Rragft' 
graid 20*80, Zagrzeb 5, Budapeszt — , W i00

oju, ząa. icouu. ra - ; ^  i ,  ooa
bryka przet worów tłuszcz, w Trzebini ofiar. 1650 | 1275, anigiclskie 10*30, dolary 300, niKle (<a,__7jg9. 
żąd. 1750, tnansakc. 1675—1700.

Warszawa (tel. M.). Na dzisiejszej giełdzie 
warszawskiej listy zastawne oddawano w śre­
dnich obrotach po niższych kursach. Wobec zna 
cznego zaofiarowanda, które osłabiło tendencyę. 
w aikcyach rach był dosyć ożywiony. Akcye ban 
kowe ofiarowano po niższych kursach. Przeci­
wnie, akcye przemysłowe trzymały się mocno, 
a  Starach om ice ponownie zyskały na kursie. —
W  akcyach handlowych panowało znaczne oży­
wienie, przy bardzo mocnej tenden.cyi i zwyż­
kujących kurscch. W  dziale rublowym ruch był 
średni, interwereya. chwiejna. W aluty zagrani­
czne bez zmiany.

Warszawa (PA T ). Giełda: Oblig. m. Warszawy 
6% z 1915—16 r. wart. kup. 0,30,6, żąd. 215, posz.

^ ■—  -  -

Biadania, proroctwa i groźby WraflgbJ
Pckój polsko-bolszewicki zgubą dla łAfrangla. —  Los pokoju w 
dzie taki sam jak pokoju w Brześciu. —  Na co Polsce pozwala w

U-
Warszawa. (Tel. M.) M nister spraw zagrani- ałrv**/>niom * oh»7.arv na

canych rządu generała W rangla Struve oświaid- 
czył w  rozmowie z dziennikarzami: Spojrzenia 
nasze zwracają, się w kierunku Polski, {jow’etn 
od niej zależy nasza przyszłość. Jeżeli Polska 
będzie w dalszym ciągu prowadziła wojnę o- 
bronnę, przywłąże do frontu zachodniego zna­
czną część sU bolszewickich. Wówczas uzyska­
my możność wzmocnienia naszej armii i przy­
gotowania działań ostatecznych. Natomiast je­
żeli Polska podpisze pokój z Moskwą, wówczas 
skoncentrowana armia czerwona zmiażdży nas.
Losy pokoju ryskiego będą takie same, jak losy 
pokoju brzeskiego. Pragniemy tylko, aby Pola­
cy prowadzili w dalszym o ągu wojnę na fron­
cie identycznym z polską granica etnograficzną,, 
albo na a et przekroczyli nieco tę granicę, o iie- 
by tego wymagała konieczność wojenna. Za ce­
nę tego współdziałania zgodzilibyśmy się w za­
sadzie na pewna ustępstwa teryturyalas, z za-

i

strzeżeniem jeszcze, ż obszary na . n(J pi®*?.. 
epcyalnej umowy byłyby potem P?  ̂ j^oińP^ą* 
cytowi. Zwracam uwagę na powazn * 
cye, które mogłoby wywołać z*syi “  zoSfJ*
czenic wojsk polskich na tery tory® pos , 
Mamy nadzieję, że w sprawie tej * ° 
pować będzie z naj.v\iększem u.mi1ardzi-!ińJr 
powściągliwością. Co do nais nie . 
pil; ustępstw, o ileby one tylko nie p * 
w sprzeczności z z>a‘Sadą jedności

Burcew pretestuje* 0tr
r  ii T*ceê

Warszawa. (Tel. M.) Organ B g 0 ĉ 
szczeje Dieło" wyraża niez.adowoleł? 
go pokoju. Burcew ntrzjmuj.e :alo ®s' cy*
ministerstwo spraw zagranicznj-c i  ^ 
domić Polskę, że w sądnym WTP jajd P.|py 
nie przychyli się do pókojo - ' oo^i-ap?
gotowuje Joffe, pokój tek* .̂ow_|j,0 *** ^  
sowietom rzucić się w jesieni
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<»lą silę swej armii na Rosyę południową.
fiancya za żadną csnę nie zgodzi się na pozo-
lta<wienie Wrangla własnemu losowi, w chwili,
My walczy on o odrodzenie rosyjskiej ojczyzny. 
ss- v i i

Tow . imienia Piłsudskiego
Warszawa, (PA T ) .Przegląd wieczorny* dono­

si: Wczoraj w sań Towarzystwa higienicznego 
°dbyło się walne zebranie Tow. imienia Józefa 
Piłsudskiego. Zebranie zagaił Wacław Sieroszew 
•ki, po którego przemówieniu uchwalono rezo- 
dtcyę potępiającą dyplomacyę międzynarodową, 
dfaz protestującą przeciw oderwaniu od Polski 
kląska Cieszyńskiego. Zebrani składają hołd ge­
nerałowi Żeligowskiemu, który złożył swoją ka­
merę i świetną przyszłość wojskową na ołtarzu 
Iczyzny. W sprawie Białejrusi zebrani uchwa­
lił poprzeć dążenia Białorusinów do państwowej 
kmouzieluości. Po dyskusyi uchwalono rezolu- 

.Polska przywrócona do niepodległego pań­
stwowego byiu zbiorowym wysiłkiem lepszej 
•fcęści narouu, w osobie komendanta i wodza 
ttkrodu Józeta Piłsudskiego uzyskała silę do *te- 
iw niepodległego czynu, twórcę armii, wielkiego 
budowniczego niepodległości i niezawisłości oj- 
^yzny. Uczestnicy walnego zebrania Tow. im. 
płsudskiego widzą obecnie w towarzystwie swo- 

polężne ognisko polskiego zbiorowego ży- 
rękojmię zabezpieczenia uzyskanych zdoby- 
i nowych zwycięstw, służących ku ugruu- 

jb^aniu najżywotniejszej Polski.

Dymisya ministra Rataja?
.Warszawa. (Tel. M.) W  warszawskich kołach 
^litycznych krąży pogłoska, że minister oświa- 
^ Rataj zamlerm złożyć tekę, aby obj,ą,ć preze- 
%  klub.-

Wars-
Bspresju u iu e ń k ie  w Ptlarsraip.

awa... (Tel. M.) W ładze sowieckie aresz-
ajy w Petersburgu setki osób. Idzie o wy

spraw ostatnich zaburzeń przeciwko so- 
■ p ? m* -Aresztowano głównie wojskowych i ro- 
jjjUików'. W  twierdzy Petropawlowskiej wyko- 

dgwuje się masowo egzekucye. Z Petersburga 
wolno nikomu wyjeżdżać; Koga-.ki obsta- 

w he są żołnierzami chińskimi, którzy też pil- 
liniii kolejowej.

I f H i i n  srata w uaslt L a ra m i la H r a w a jw t S a i i
Hj. *Ba (tej. wl. . Ministerstwo opieki społecz- 

Przestało okólnik do wszystkich zarządów 
1H ^°-Wych. w kra.!U, wzywający do przed łuże- 

-zienuej pracy o dwie godziny na caas lcam- 
^''krotwej, najpóźniej do 31 stycznia 1921 

^  Ministerstw0 wzywa powołane ku temu 
^ llk A  ’ wszelkimi środkami zmusiły ro- 
^  w do przyjęcia, tych nowych dwóch go- 
« W pra,cy i udaremniły z górv ewentualną o- 
W gys z jch strony.

“sława a smttijg wo.stiowej we Fiancyi.
faancuski 

służby woj-
L* iur);k7.'. rrancyi, zawiera następujące głów- 
hNaim ■*' Oho wiązek służby wojskowej zredu- 

p0, J i£rf t z trzech lat na dwa lata. Czas trwą- 
‘N ^ y d z ie ś c i^  w °j'skl0lvvycl1 ustalony jest na

Gdańsk na rozdrożu.
P ąd hakatysiyczny i prąd polonofilski.

Warszawa. (Tel. M.) Według otrzymanych z 
Paryża wiadomości w  łonie delegacyi gdańskiej 
w Paryżu objawiają, się w  stosunku do Polski 
dwa- prądy, wszechniemiecki z dr. Sahmem ta 
czele, który chce za każdą cenę uniemożliwić

porozumienie między Gdańskiem a Polską, oraz 
drugi, którego reprezentantami są członkowie 
delegacyi W illner i Gruenspann, którzy pragną 
dojść do porozumienia.

mm NHBH

J A N I K A  TEL£<5RASFICZi*A. [

ŚW IADECTW  POŻYCZ- l
tJ^stwo P A T  donosi z Warszawy: Mi- ’
<WSvi^d€CfS 'bU zawiadamia osoby posiadają- f 
U dow ej z ' l a tymczasowej polskiej pożyczki , 

* y * i a : ' * 0 0 « a. P^dzlcmikotwym, że P. K. ! 
kąćph oddział 1><3iwyzs':'e kupbny we wszystkich 

P^lskict, p*ac3-c odnośną sumę w  mar- 
kunn, wcdług kursu z dnia przedsta­

w i  obwi^ 1 opłaty> P oz,atem Ministerstwo 
zgłJ T ^  iŻ wszy &lkie powyższe osoby 

tvm Mlnasterstvvu Hość posiadanych 
m L ZakvinirmC,ZiaSO'Wych ze "skazaniem ogólnej 
« > '  tych ' •1 b y c z k i  dolarowej. Ilość od- 

* niębSVn fxlectw’ unmer oraz wartość ką­
ty głoszeń in , • "Czystkieh osób, które odno- 
^  ,j5QPada 4? ^  Mónisterstjwo skarbu pi-zed
* iU ?  i"łasnm , 'Sterstw0 wPPtsz-e z Ameryki

dzaju należy adresować do departamentu kredy­
towego Ministerstwa skarbu. Warszawa, Nowy 
Świat 65.

POŻYCZKI DŁUGOTERMINOWE IDĄ NA  
CZET POŻYCZKI PRZYMUSOWEJ. Minister
stwo skarbu, Ui’ząd pożyczek państwowych, po­
daje do wiadomości, że sumy ulokowane w dłu- 
gterminowej pożyczce odrodzenia, będą zaliczo­
ne całkowicie na poczet pożyczki przymusowej 
bez względu na to, czy są w posiadaniu właści­
ciela czy też zlombardowane w PIĆKP, lub leż 
w innych instytucyach finansowych.

PODNIESIENIE S ię  KURSU MARKI POL­
SKIEJ. Telegram z Bytomia donosi: Pod wpły­
wem wiadomości pokojowych kurs marki pol­
skiej na Górnym Śląsku stale się podnosi. W 
sobotę dochodził on do 25.

STRAJK KOLEJARZY. Telefonują nam z 
Warszawy: .W  poniedziałek w południe wy­
buchł zupełnie niespodziewanie na niektórych 
■węzłach kolei państwowej między innemi także 
i  w  W arszawie strajk kolejarzy. PowTodem straj­
ku jest n'©zaspokojenie żądań podwyższenia 
płacy. Pierwszy ziaatrajkowaił personal ruchu, 
mechanicy i konduktorzy. Strajkujący czynią 
usiłowania, aby strajk przeniósł się także na 
inne działy służby. Dworzec wiedeński ma zwy­
kły wygląd, jednakże panuje na nim nieco 
mniejszy ruch, niż zwykle. Od południa z W ar­
szawy pociągi nie odeszły. Do Warszawy przy­
chodzą pociągi normalnie.

BELGIJSKI POCIĄG SANITARNY W  W AR­
SZAWIE. W  poniedziałek wieczór przybył do 
W arszawy pociąg sanitarny belgijskiego Czer­
wonego Krzyża. Oddział warszawski polskiego 
Czerwonego Krzyża przygotował owacyjne po­
witanie.

POKRZYWDZENIE POLAKOW NA  GÓRNYM 
ŚLĄSKU. Jaskrawym dowodem te’go, jak Pola­
cy na Górnym Śląsku, stanowiący tam więk­
szość ludności, bo 75 proc., są upośledzeni na 
urzędach państwowych, jest statystyka urzędów 
pocztowych i kolejowych, zebrana przez polski 
komlsaryat plebiscytowy. W yższym i urzędnika­
m i pocztowymi są w yłączne Niemcy, urzędni­
ków średnich jest Polaków 19.62 proc., resztę 
Niemców, slużby-Polaków 67.87 proc. Na kole­
jach urzędnicy wyżsi są również wyłącznie 
Niemcy, wśród urzędników średnich Polacy sta- 
nowią 13.46 proc., wśród służby jest 49.50 Po la­
ków'.

W ALK A Z GRUŹLICĄ. Komitet walki z gru­
źlicą pod przewodnictwem Leona Bourgeois w y­
stąpił z inieyatywą, zwołania ód Paryża zjazdu 
delegatów wszystkich tego rodzaju stowarzy­
szeń, działających w Stanach Zjednoczonych 
Am eryki północnej, oraz w  krajach należących 
do L ig i narodów. Zjazd ma na celu powołanie 
do życia międzynarodowego związku walki z 
gruźlicą. Posiedzenie inauguracyjne odbędzie 
się dnia 27 bin. pod przewodnictwem francu­
skiego mindstna hygieny społecznej.

KATASTROFA KOLEJOWA. Pociąg ekspre­
sowy Paryż-Nantes zderzył się z pociągiem to­
warowym w  odległości sześciu km. od stacyi 
Maisons-Laffitte. Stwierdzono dotychczas, że 
około 30 osób zostało zabitych. 1

W YLEW Y W E FRANCYI. Deszcze, padające 
jiieprzerwamie od 1 dwóch dni, wywołały- w po­
łudniowej Fiiancyi w ielkie wylewy, które doko­
nały olbrzymich spustoszeń w ogrodach i po­
lach. Gnronna i jej dopływy wystąpiły z brze­
gów. Mieszkańcy zagrożeni wylewem, uciekli 
w góry Sewenny.

STRAJK DRUKARSKI W  BERLINIE. Strajk 
w przemyśle gazetowym trwa dalej. Per trak to- 
cye nie dały żadnego wyniku. Oprócz trzech so- 
cyaljstycznych pism wychodzi tylko unzędowa 
„Deutsche Allg. Zeitung“ . Inne dzienniki ber­
lińskie zamierzają wydiawać wspólną gazetę.

5 3 ?  lW s n v  t Ster3tW0 Wyp1* *  Z Am<*yki -y , ■ . 7
^ttj^hych  7, koszt stosowną ilość obligacyi Z  SZC fO KIG O O  Ś W Id t^ .

5. wymiany na nie świadectw ' i u-  — -------------- -C ^ W '^ y c h  n J vymiaIVy na nie świadectw 
%  tyińcza.4v,^9aby’ kt<)re pojadanych świa- 

thś my ś l ^ Vych Pozed wskazanym term i-
nie zgłos2^ si«> ni« b?- 

M,histers: ^  z wymienionego pośredni­
ka  Skarbu. Zgłoszenia ta*ro ro-

przeciwko Anglii w Azyi. Jest to młoda dwudzie- 
stotrzyletnia kobieta. W pływ jej jest bardzo stl- 
ńy. Nazywają ją „czerwonym Rasputinem" co 
stanowi przydomek nienajlepszej wróżby-

(1.) AR TYK U ŁY  POT ANI AL, Y PRACA PO­
DROŻAŁA NA SZEROKIM ŚWIRCIE. Wedle 
ankiety przeprowadzone] na ten temat przez ioń 
dlyńska „Pall -Malt Gazette" zaznacza, siz wszę­
dzie silna tendeneya do spadku cen w zakresie 
odzieży, środków żywnościowych i innych arty­
kułów pierwszej potrzeby. W  przeciwleńutwie 
do tych os tan ich tendeneya do zwyżki cen uka­
zuje się w sferze służby publicznej, jak w gajfŁe, 
elektryce, kolejach, tramwajach, autobusach, 
czynszach mieszkaniowych itd. W yraźny zastój 
panuje w  centrach manufakturowym, oo ipocią- 

’ ga za sobą ogromne zwiększenie się liczby bc*- 
lohotnych.

(1.) ŚMIERĆ KOMPOZYTORA BRUCBLA, W
Berlinie zmarł w 82 roku życia znany kompoay- 
tor niemiecki Maks Bruch. Pozostawił oai w swej 
spuściźnie artystycznej dwrie opory „Lorelay" i 
,,ITermiona“ , kantaty dramatyczne (Odysseuazj, 
dwie symfonie, trzy koncerty na skrzypce i o r­
kiestrę. muzykę sceniczną do Joanny d‘Arc 
Schillera, oratoryum i liczne utiwoiy, z zakresu 
muzyki kościelnej i komnatowej.

(m-m) POLACY W  W YBORACH F R E Z ID S It  
T a  STANÓW. Dzielne społecizeńatwio poi akia 
w Ameryce ma dzięki swej inteligencyi 4 swej 
prasie stosunkowo weilki wpływ na h i«r  rycia 
politycznego w Stanach Zjednoczonych- Polacy 
maja kilku przedstawicieli w kongresie waszyng 
tońskim- Ostatnio odbyły sie w  Stanach Zjedno­
czonych. prawybory do kongresu. W  okręgu a d *  
wauickiui wyszli zwycięsko z  nich jak donpęl 
„K m yer Polski" w  Milwauke, Jan Kleczba z  MH- 
wauke. Leon P^steruacki z  Stcvens Point. Ed­
mund Grunwald. Bernard Adamkiewicz i Jensy 
Czerwiński. Kandydaci ci należą do różnych pap- 
tyj. co nie wyklucza atoli ich współdziałania *  
kongresie. Polacy w  Stanach Zjedn. głosują b«e 
względu na siwą przynależność partyjną na kan­
dydata polskiego. Ostatnie wybory odraczały się 
jeszcze tern, że po raz pierwszy kobiety brały w  
nich udział. „Kuryer Polski" pisze, że Polki pmy 
czyniły się w znacznej mierze do tego. że polscy 
kandydaci zwyciężyli swych przeciwników w  
prawyborach.

Kandydaci polscy zawdzięczają swe zwycię­
stwo poparciu, jakiego doznali od Słowaków. Ser 
bów, Chorwatów i mnych narodowości pnor- 
chylnych Poldkom.
( m-m) AGITACYA KOMUNISTYCZNA WŚRÓD 
POLAKÓW AMERYKAŃSKICH. Komuniści w
Ameryce rozwija teraz zdwojoną działaność, aby 
pozyskać robotników polskich w  Stanach Z je­
dnoczonych dla siebie. Kampanie te prowadzą na. 
pomocą prasy (bolszewicki „Głos Robotnika”  w 
Detroit), odezw komunistycznych, listów itd. Ro­
botnicy polscy są atoli niezwykle odoprni na te 
agitacyo. bowiem polskie sfery robotnicze w A~ 
meryce są dostatecznie uświadomiony pod w zglę­
dem narodowym.

(m-m) BOLSZEWICKA PROROKINI. Bolsze 
wiezm ma swoja prorokinie. Trocki swoją Egeryę. 
Nazwisko jej brani: Olga ttoroków. Jest to eksta 
tyczna wynnawczyni zasad bolszewickich, któ­
ra proro-kuje nadejście wszechświatowego paii- 
stwa sowietów i głosi obecnie wojnę „świętą"

przyjmie się zaraz do ekspedycyi „Gońca** 
Wiadomość: Dunajewskiego 7, I, piętro. 

Ekspedycya.

2 pokoje
przyzwoicie umeblowane (ewentualnie z 
prawem używania kuchni) potrzeba za­
raz lub od 1 listopada, dla bezdzietnego 

małżeństwa w Krakowie.
Oferty dc redakcyi „Gońca Krakow­
skiego" (ulica Dunajewskiego L. 7) dla 

„Warszawianina*.

Wyszedł już z  druku z b ió r  w ie rszy  t nowsi 
Wacława G r a b i a ń s k i e g o

RYM Y i P R O Z A
do nabycia w księgarni G. Gobothnora i Ski w Krakowi*
która wysyła książki pojedynczo za zaliczką i do 

księgarń za gotówkę.
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„WAWEL”
TOWARZYSTWO SP£DYCYJNE 

I TRANSPORTOWE
SPÓŁKA Z OGB. OD CW.

W* eden
Jlr. Marsci-gasse 30

Warszawa
Zórawia 38

Kraków
iw. Anny 4, Tai. 3426

Irzebinia

Lwów
Hetmańska 22

Dziedzice
Dworzec

S pecy a in y  dział" 
TRANSPORTY KOMPENZACYJNE 

WŁASNYM? POCIĄGAMI
A d r e s  d la  d e p e s z :  „ W a w e l t r a n s p o r t “

Czeladnik szewski
na roboty luksusowe (drew­
niaki) Cnajdzie natychmiast 
stałe zajęcie. „Trwałość", uiicj 

Grodzka 3. 23S9

CHŁOHItC w wieku 14-16  lat
do prakUki i lzejszycli po­

sług biurowych poszukiwany. 
Ogłoszenia: Robert Kern, ui. 
Szlak 47. 2402

ORIA 1 PAŹDZIERNIKA skra- 
dziono uokamenta wojsko­

we na nazwisko Jana Jarnro- 
za, zau-uszKaugo w  W iśnie­
w ie. Znalazca zeehce je zwró­
cić pod powyższym adresem.

O C  WAOOWiCEogłaszanie-
• »  ważność kasty odro- 

czeniz nr. 90 wystawionej w 
marcu 1920 przez P. K. U. Wa­
dowice z podpisem p. majora 
Ostrowskiego zaopatrzonej o- 
krągłą pieczęcią urzędową na 
nazwisko Walczak har.clszak, 
1891. Brzezinka, Wadowice, 
tam przynależny, zamieszkały, 
którąto kartę zgubił w  maju 
1920, idąe droga Brzezinka^ 
Andrychów. 2415

Z0U8IONC w Tarnowie kartę 
odroczenia wojskową na 

nazwisko Ludwik Zięeina, Ja­
strzębce p. Ciężkowice. 2409

Magistra starszego
katolika, pracowitego w za­

wodzie poszukuje apteka
B. W ysoczaó sk ie j w Sokalu.

CTEPaN ‘tfiOEK głuchoniemy 
B  lat 18, ci u rn o  bloudyn. 
marynarka cza'na, spodnie 
popielate, doso wysiany ze 
Zbornej Stacyi Kraków 6 I X  
ctetąd do domu do stacyi Mle-
C.iów nie przybył, uprasza się 
o zatrzymanie. Wiadomość do 
Berdkow, staeya nliec hfcw.

2408

ZGUBIONO Kartę powołania, 
wydaną przez Państw. Ko­

mendę ózup. M:eohów na na- 
zwisko Tomasz Łapiński z Na- 
i  (chowie gm. Kacice, którą 
unieważnia aię. 2406

IfAŻDEMtł pragnącemu poznać 
■ » swoj cha rak" ir, zalety, wa­
dy i zdarzenia w życiu, daję 
cenne wskazówki za pomocą 
ehlromantyL Zgłaszać się od 
godz. 2 .-7  popoŁ u p. Brzo 
zowskiej, ul. Siemiradzkiego 
1 14, II piętro. 2416

W a ln e  tfia  P . T. k p > c ó w  i K ó łe k  ro ln ic s^ c n  1
Już nadeszły: Świeży transport po cenach niskich.
P łó jle n k a  białe grube i cienkie —  Płóoienka kolorowe, Klejonka lniana —  Zolgl, 
CUłordy, Druki, Matorye na kostyumy —  Chustki na głowę I do nos:: -  Pońozo- 
ehy, Skarpetki, Rękaw iczki —  Nici, Przędza, Sznurow adła .dolane - - W stążki je­
dwabne, Krawaty oo wiąz - -  K o łn i e r z e  m ię k k ie  — K a p e lu s z e  P lc s sa  I H u e -la.

P r z y b o r y  d o  szyc ia .
M y d ła  iu a S e ie o fe  „ T l e n “ , t roks do bielizny „ O d o “ .

Szozótk i i noże ao3pedaiskle  —  S ib u ik i  d o  p a p ie f r o s ó w  ~  Pasty  de obuwia
i t  d. 1 t. d. 1771

Sprzedaż tylko hurtowna.

DOM HANDLOWY FRANCISZEK WOJAS, Ktaów, Łobzow y 12.

Chłopca
do posług biurowych od ł'4 
do 16 łat przyjmie zaraa Po­
wszechny Bark Obrotowy, 
Kraków, Rynek główny 1. 3. 
Podania ze świadectwami na­
leży wnosić między 9 a 10 

przedpół.

Fabryka tutek Quo vadis
Lwów, Krasickich 2349

poleca swoje wyroby.

Aparat do piwa
o 3-ch kranach, kompletny 
(rury cynowe w piwnicy, 
kocioł, pompa do powietrza. 
2 zegary i t. p., aparat z od­
pływem do mycia szkła, lo ­
downia większa, bilard z Przy­
borami. 6 stolików marmuro­
wych, 24 krzeseł giętych 
czarnych, gramofon automat 
stojący (większy), tuba mo­
siężna, szafka amer. ze storą 
kryta i 36 płyt, maszyna do 
robienia kiełbas większa, kasa 
Netional-Register, 4 syfony 
po 2 i 5 Itr. do piwa, korko­
ciąg automal , maszyna do 
ozyszczenia noży, kasetka na 
cygara i papierosy, lodownia 
mniejsza. Wszystko znaj dnie 
się w bardzo dobrym stanie 
zaraz do sprzedania loco Biała 
za cenę 150.000 Mkp. Zgłosze­
nia : Restauracya CzyteinilPol- 

skiej Biała.

„ M A T U R a - i ”  0,oKA l£ W
Sćkretaryę: czynny od godz. 9— 1 i 1 —6. Kierownik 

faeiiowy przy jmuje od g. 5— 6. 2387

I. Kursa gimuunyrlne i realne \ 1 roczne i
ii. Kursa seminaryalnn zupełnie odrębne j 2-lefnie.
iii. Kursa dla rsnrobowanycb.
i V. Kursa przygotowawcze do egzaminów z ki. V. i VI. 

szkół średnich.
V. Kursa 4 klasowej niższej szkoły średniej,

VI. Kursa wydziałowe dla P. T. Nauczycielstwa.
VII. Kursa korespondencyjne wprowadzone przez nasz za­

rząd po raz pierwszy w Polsoi przygotowuje do ma­
tury oraz e g z a m i n ó w  w s t ę p n y c h  za pomocą 
wykła <ów pisemnych i przesyłanych co 2 miesiące.

Kursa te są jedyną tego rodzaju mstytucyą i umożliwiają 
dokładną naukę bez potrzeby’ zmiany miejsca stałego 

pobytu.
Uczą profesorowie krakowskich szkół średnich i semina- 

ryum nauczycielskich.
Wszelkie porady naukowe, informacye i prospekta bez­

płatnie.

Duży płaszcz
z czarnej przedwojennej ma- 
teryi oraz dobre wygrane 
skrzypce do sprzedania. No- 
S k r z jfp c e  do sprzedania. No­
wowiejska 15, Ii piętro, drzwi 

na prawo. 2734

t
•  •  w a•  ■ 0 9

M H — —

pięcioskibowy 40 H, P. świeżo remontowany 
zdolny zaraz do użytku s p r z e d a :  

Karol Zeman, Kraszewskiego 31, Jarosław. 2405
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o b u w l *  warszawskie I zagraniczne, ob­
casy gumowa, m a łe r y a ł j f  w e łn ia n e
krajowa I zagraniczna, zefiry, szyrtyngi, 
barchany, pledy oraz nowości szwajcar­

skie, ongijlskle i włoszle.

Sprzedaż w ytąrzn le hartowna.
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B O  K U S T O A łN i  I K O O P E R A T Y W

M y d ł a  T o a l e t o w e
najdelikatniejsi e, simie pieniące tie w ga ­
tunkach od najtańszych do wykwintnych,
Mydło do golenia w proszku i w kawałkach

WODĘ KOLOŃSKA.
Proszek dc zq zuw i pastą do ząbów

POLECA SPÓŁKA AKCYJNA

WARSZAWSKIE LABORATORYUM CHEMICZNE
w W arszaw ie, ul. Z ło ta  61. 2414

fg !t~  Cenniki i objaśnienia na żądnnie.

ICC
Farbki do bielizny „Era" „Arkaaius" i „Hi 

politus",
Pastą do czyszczenia metali „Tango",
Pastą terpentynową do obuwia .,Ewa‘‘, 
Pastą do podłóg

w najlepszym gatunku poleca: 2268
Reprezentaoya no Małopolską i Śląsk Cieszyński

A. J. Lewiński
Kraków, Starowiślna 35. 

iajKsaaggst i w a e s u d w s i  w ł j b b  iii ew e fe

P L I S O W A N I E
przyjmują

FILSE „TĘCZA4* i „W ISŁA1

Precz z obłudnym wstydem i M!ech tyje świadomość!
Szyller-Szkoinik (autor nrac I Masa.' twarzy, s^yi, oczu, na. 

naukowych) po dokiadiiem i v2ądów iraw.fu ia, brzucha 
zbadaniu, ^oiecn mężczyznom j Bpusób xiiia łatwy i jtó ! 
J kobietom wszysikim, i mm t-v■ Muły dla każueeo. Cena*0 
zdrowie j< ' djCgie. uaste; h- i
,iace poui:zające książ1 Be j Lir. Krafrt-Łulną: „Zbuczen’8 
mające nic wspólnego z l(or- ' umysior.e na tle zabu**60 
no^raiis: j płciowych-. Maóstwonadzwj^

Dr. Herbst: „Jal. apobiega''; < czujnych doświadczeń, sr.cffś 
1 auor...::laych typówąChorójM 
we życie płciowe przed sąóei*1

zarażeniu się chcrcflBRl wc 
nerycznemi". Choroby wene­
ryczne, środki ochronm r aj - 
bardziej wyjA-óbowam- . . ża­
pobie:
poznać z::ra/.eni(-;. .Im: osią; 
gnaje1' zupełne wyzdrowienie. 
Cena 5 Mai.

Dr. Fi : „Syfilis*.
N iew ielka lecz treścią bogata 
książka zawiera: Najnowsze 
poglądy na jego hJertzahiosć, 
rozpoznawanie .sposób zapo­
biegania,zawieranie z wiązko w 
małżeńskich oraz dziedzicze­
nie. Cena " Mk.

Dr. 0. NUiiler: .Najnowszy 
lekarz domowy*. Naioogatszy 
zbiór udoskonalonych siarycn 
i nowych środków domowych 
j rodzajów przyrodoleczni­
czych na wszelkie choroby.
• '•■J9 cennych porad z ilustra- 
cJBłni. Cena 20 Mk.

dr. Lynun-Sparry: Życie
płciowe zwierząt — ludz.i. 
Treść: Płciowy rozwój zw ie­
rząt. Narządy płciowe męż­
czyzn. Przedwczesna dojrza­
łość. Prostytucji. Choroby 
płc.owe. Środki podniecająco- 
odurzające. Leczenie. Cena lf> 
Mk.

Dr. Cnun: „Saroogwałt"
mężczyzn, kobjet, jego skutki, 
środki wy :" czania, praktyczne 
wskazówki. Podn. bznik dla ro­
dziców i opiekunów. Cena 15 
Mk.

Dr. Kr.roi Afeinar „Masaż1, 
samouczek praktyczny. 14 
świetnych rysunków. 5 roz­
działów. Bogata treść.- Lecze­
nie chorób: nerwowych, płcio­
wych, skórnych, reumatyzmu.

kornym. Cena 30 Mk.
Br. trr.ast Brlicke: jak  9cPr ’̂ 

mac , : ..drowie ‘
iłogata' irość. dużo cennj^ 
rad i wskazówek d!a rodzic0 ■ 
i opiekunów. 40 rozdziało ' 
300 siroiiii? tekstu. Cena 40J»*'

Cb. Szyiler-SzlUnif: 
być odważni m. siliiyni i eD .
g cz.nym: Cncesz, by łu(̂ ny 
ulegali twej woJi'.-1 Prakiy0* 
podręcznik ii< pnotyzn»» . 
w iera w ieie iiowycb- **, b, 
wskazówek. W 98 
nczy, co czynić, by w pij. ^  
na ludzi. Sugestyouowaę^^
zasypiania. O dgadywać 
wyzbyć się pijaństwa. 
onanizmu, gry ł^zardo ^  
CeDne i prakteczne ..

icir *t'fi- Oj
weka*6"

wki. co robić, jak żyć, W  
siągnąć powodzenie i . 
ście. Ćwiczenia P ^ cb‘^ ,  
Najnowsze metody •■sÛ ł u* 
Rozwój zdolności, ta'en 
suwacie strachu, . 
nie rvoii, usuwanieT Ś S i

i przyzwyczaję^ - yj
mnóstwo hustf ,, 

wykwintna okładka. 08

łoj 
ksinżka. .tatfli®

wydanie, Cena 95 pa*
dh. Szyiter-Szltoir.:*; ?jer>

lujcie włos j  Ń Wbzystk1 
piącym na łupież i 
uie włosów wysyła “ 
płatnie broszury zawie 

5 cenne wskazówk- i fa?
A dres: Szyiiar-SzkolnlL-
eho-grafolog, Warszaw#!

25/12. o0>
V. 3. Książki wys>.,af / J  R»" 
trzymaniu gotówki, ® jflluj  ̂
szta nie pr*jJzaliczek n i e ^

K r a k o * ^

w K rakow ie
1 v. i konając roboty m ożliw ie pospieszuie

‘2370

Jedna z wielkich instytucyi banków w

iMM s a i t ó l o .  iiizediiiiśw &
Zgłoszenia: poste restante, Kraków", 
wna za ukazaniem banknotu Mp 1000Nr.^___

Mam kilka większych i mniejszych doia
od mk 100.000 do 1,000,000, również ro£  
maite interesa, jak składy koloni 
j restauracye korzystnie do v ^

^ ^ d l^ O S iS C Z ,  B w o r c a * *  ^
^osnaAskle.

Przeczytajcie najświeższy

„SzcrutkaJ
Szcz-Jtek p0-
Szczątek ! ś “ls,] er0,n w 
Szczutek hgg&gb morteî

zdrojowisk.
P ren u iu era łtt m ic8 lt;czn » l ii Iłlli-
g o  num eru  5 RiU. W « nalłycit* uC 
ruch Uzieunlkśu', sl<łailowalach *y # V A *

R liB A K C Y A  I A B M ięS S Tł* f  -  A ,

B 1 U A O
SPEDYCYJNE
SPÓ ŁK A  Z OCR. POR.

2304 K raków , i

P R Z E W Ó Z
Z A ŁO Ż O N E  P R Z E Z  CLNTR. O RC A N . ROLN.

Wś£l(?a 8, I. p. Te:. 358*

<

wykonuje sgedyeye wszelkiego roozaju. —  Wysyłka p0|sc*' 
w wozach zmor owych rio wszystkich miast w .,gacn 
Przewóz i ekspedycya mebU we własnych 
meblowych wraz z konwojem. (Cta urzędników Pr 
jęcych się ceny niższe). Własne magazyny na kala1* 

zaprzęgi i automob'le do rozwozu towarów.

Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawiuczei „Edytor1' J. Konarsld, Redaktor cfinow,: Ludwik Gronuś Drukarnia Lodowa


